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Gdy jednak nie podobna oznaczyć na
przód, ile jeszcze arkuszy nastąpi, przeto 
Przesyłać je  będziemy nadal wszystkim do
tychczasowym PP. Prenumeratorom, którzy 
°We sprawozdania sejmowe zamówili.

Przypadającą zaś naleźytość raczą Szan.
P. Prenum eratorowie nadesłać nam wraz 

2 prenumeratą Czasu na III kwartał.
N aleźytość po skończeniu Sejmu ogło- 

Szoną zostanie w Dzienniku.

Kraków 2 8  kwietnia.
. W braku stenograficznych sprawozdań,
k*óre nas późno dochodzą, zreduk°wani * 
telegramy i listy mogące ogółowo ) 
Przedstawiać tok rozpraw s^mowyc , 
byliśmy w stanie zdążyć za Sejmem kiedy 
ten w ostatnich dniach starał się o i c ino 
ilo śc i jak najwięcej załatwić spraw i u 
kończyć szybko zamierzone prace. Łatwo 
bowiem przez niewiadomość mogliśmy po
minąć jakowy szczegół, i ściągnąć na sie
bie zarzut, jak się to stało w uwagach na
szych nad posiedzeniem z 18go b. m. gdzie
śmy powiedzieli, nie mając sprawozdania 
komisyi ani stenografów w ręku, źe o pety- 
cyi obywateli miasta naszego nie było wzmian
ki. Tymczasem była o niej wzmianka tak 
w sprawozdaniu jak i w głosie jednego z 
posłów krakowskich. Chętnie przyznajemy 
się do błędu, lubo przekonaliśmy się z ża
lem, iż lubo petycya ta nie miała wcale 
na celu podziału Galicyi na dwa namiestni
ctwa, ale tylko zwracała uwagę na ogro
mne straty, jakieby na miasto nasze spły
nęły o-dyby przestało być admimstracyj- 
nem' ogniskiem dla zachodniej części kraju, 
a to bez żadnej dla ogółu korzyści, -  re- 
Prezentacya kraju wcale jej .nie uwzględm- 
ła- Nikt podobno nie zarzuci Krakowowi i 
jego mieszkańcom braku poświęcenia^ się 
świadczy o tern jego historya tak przeszłych 
jak i nowszych czasów, ale potrzeba aby
oprawa, dla której to czym, była 
Poświęcenie się miało cel poźyt y,
szkodę tylko przynieść mogący.

Z obaw y w iec P°Pell^ b i ! y c h C zarzutów

. ‘S Ł r t u ® *
ttty się od uwag, jakichby n ^  ^
J‘°gty rozprawy nad sie bo-
konkurencyą szkolną. Zdawało i„n;a w
"jem, że głównym powodem zawi , 
tej sprawie był szczególnie rozt]2ia, sank- 
rów dworskich od gmin gromadzkich 
eyonowany ustawą sejmową, a fetorem « 
śnie w organizacyi gminnej zaradzić 
baliśmy za konieczność. Rozdział ten 
Wszystkich niemal sprawach spółecznośc na
szą obchodzących, stawać będzie metylKO 
j ftko trudność ale jako przeszkoda, i me 
Wątpimy wcale, że w końcu ustąpić musi.

O czekiw ać rów nież będziem y sprawozdań, 
ab" sie  dowiedzieć, jak  sobie tłom aczyc ma- 

uchw ałę zapadłą na w czorajszem  posie-

Część literacko • artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Pow ieść od Adryatyku

przez

j  j fcraszewslłieg0-

(Ciąg dalszy).

*  f?3Ś
szedm chleb i bid'. P rdz0 j radby go był 

'  Tego się też stary lę , jj0 wiedział, że 
J Prędzej ożenił, aby ostudzi , gniazda bez 
Jy w świat pyrebnie, me powwci stracbał

>  i S S S t f S Ł  boiych b„»

dzeniu, o której doniósł nam wczoraj wie
czór telegram zbyt późno, abyśmy go po
dać mogli, „że wszystkie uchwały sejmowe 
redagowane być winny po polsku i rusku 
i jako takie, aby uchodziły za autentyczne.** 
Jakkolwiek byliśmy zawsze za równoupra
wnieniem językowem, nie zdajemy sobie 
sprawy z dwóch tekstów autentycznych w 
dwóch językach, jednej i tej samej uchwa
ły. Wrazić sporu, jeden tekst przeważyć mu
si. Wszak podobno tam nawet, gdzie ko
deks napoleoński był obowiązującym, za
wsze tekst francuski uchodził jedynie w ra
zach spornych za autentyczny, i dlatego do 
urzędowych wydań polskich kodeksów był 
załączany. .........................

Dziś kończy się pięciomiesięczna kaden- 
cya sejmowa. Jakkolwiek długą wydawać 
sfę ona mogła, nie była nią jednak przez 
wzgląd na ogrom dzieła, jakie dokonać wy
padało, na nawał przedmiotów i pracy, a 
zwłaszcza trudności, z jakiemi miał Sejm 
do walczenia. Dopiero gdy wiadomy nam 
będzie rezultat ostatniego posiedzenia oka
że się, jaką spuściznę przekazał Sejm na
stępnej kadencyi. Zdaje się atoli już pe- 
wnem, iż pomimo gorliwości, jakiej nieza
przeczone złożył dowody,, kwestya eduka
cyjna znajdzie się w liczbie tych przekaza
nych na przyszłość przedmiotów. Spodzie
wamy się przeto, że prace komisyi eduka
cyjnej nie będą stracone, a odesłane do Wy
działu, przyniosą na następnem zebraniu spo
dziewane owoce. Lecz jakkolwiek wielką 
przywiązywaliśmy wagę do tej kwestyi, u- 
waźając ją za kamień węgielny przyszłej 
autonomii kraju, głównie przecież żałować 
nam przychodzi, że obecna kadeneya koń
czy się nie zrobiwszy żadnego kroku w celu 
zmiany ustawy wyborczej. Jest to bowiem 
niezawodnie najgorsza pozostałość przeszłe
go systematu. Wniej zaród wadliwości skła
du samego Sejmu, w niej wszystkie prze
szkody i trudności, w niej wszystkie niedo
statki naszej reprezentacyi krajowej. Jej to 
głównie przypisać należy, jeżeli widzimy ta
kie anormalne symptoinata, jakiemi są de- 
putacye, lub petycye przeciw uchwałom au
tonomicznej reprezentacyi krajowej; bo w 
konst.ytucyjnem życiu całkiem inne są do te
go drogi, dobrze każdemu znane, jeżeli tyl
ko wybory są wolne, a duchowi i potrze
bom społeczności odpowiednie. Jakże wy
bornie ważność tej kwestyi zrozumieli Cze
si, skoro Sejm swój kończyli prośbą do Mo
narchy , aby uchwaloną ustawę wyborczą 
sankeyonował lub nową oktrojować raczył!

I nie zaspokoiłby nas w tym względzie te
legram choćby doniósł, że na ostatniem po
siedzeniu Sejm nasz uchwalił wniosek zwię
kszający przyszłą liczbę posłów miejskich, 
przez wydzielenie miasteczek z wiejskich 
okręgów wyborczych. Nowy byłby to tylko 
rozdział spółeczności na klasy, a niestety, 
rozdziału mamy aż nadto. Nie chcemy w y
borów ani na podstawie cyfr ani na podsta
wie rozdziału na klasy. Pierwsza jest zwo
dniczą, druga przestarzałą i szkodliwą, bo 
dzisiejszej społeczności nie odpowiednią. 
Chcemy wyborów przez spółecznośc połą
czoną i zorganizowaną. Wszak mamy wy
bory niemal powszechne, idzie tylko aby je 
zorganizować. Dla tego chcieliśmy gminy: 
ale gminy spółecznej, gminy złożonej ze 
wszystkich obywateli, bez podziałów na kla
s y  bez rozdziału, ale połączonej wspólnemi 
interesami z semej natury rzeczy. Dla tego 
chcieliśmy gminy, bo w niej były naturalne 

kred wyborcze. Takie gminy i miasta, bę
dące już same przez się zorganizowanemi

ogniskami społecznemi: oto prawdziwe okrę
gi wyborcze.

Wiemy dobrze, że jak w kwestyi gmin
nej, tak i tutaj zapewne bylibyśmy w mniej
szości. Nie zmienimy atoli dla tego przeko
nania. Mniejszości bowiem są dwojakie: je 
dne bronią zdań lub zasad przedawnionych, 
które j u ż  większości nie mają; inne walczą 
w imię zasad postępowych, które j e s z c z e  
większości nie mają. Do tych ostatnich na
leży przyszłość, bo tylko wytrwałość i roz
tropność zamienia mniejszość w większość 
i zwycięstwo nowym ideom a prawdziwie 
spółecznym przynosi. Kwestya wyborcza nie 
tylko w kraju naszym, ale wszędzie jest 
dzisiaj najważniejszem zadaniem społecznera. 
Prawdziwe jej zasady są prawie wszędzie 
jeszcze w mniejszości, ale wątpić nie mo
żna, że sobie kiedyś większość wywalczą i 
staną się rzeczywistym postępem wolności.

KORESPONDENCYA CZASU.
Lwów 25 kwietnia.

(z) W  dalszym  toku rozpraw nad ustawą o u- 
dziele w  w ydatkach kościelnych, do § . 9go orze
kającego w drugim sw ym  ustępie, że gm iny fili
alne, m ające w łasny kościół i w łasnego ducho
wnego uwolnione są  od obowiązku przyczyniania  
się  do obowiązku utrzym ywania budynków ko
ścielnych i plebańskich kościoła głów nego, w prze
ciwnym  zaś razie w inny m ieć udział w  ponosze
niu kosztów  li na budynki plebańskie przy g łó 
wnym  kościele, w niósł poseł G n i e w  o s z poprawkę 
wręcz przeciwnego znaczenia, w  m iejsce ustępu  
drugiego §. 9 następującej osnowy:

„Okoliczność ta nie uwalnia wszakże gm in fili
alnych, w yjąw szy osobnej umowy, od obowiązku  
konkurowania do w ydatków  na kościół głów ny i 
budynki parafialne (§. 1.)

Ks. G i n i l e w i c z  w nosił także poprawkę, ażeby  
do kościoła głów nego w  m ieście , konkurowały  
w szystk ie kościoły filialne zam iejscow e; a poseł 
S t a r u c h  w niósł, aby gm iny filialne obowiązane 
były do trzeciej części udziału w  w ydatkach; 
obie te jednakow oż poprawki upadły niepoparte.

K o m i s a r z  rządowy zw rócił uwagę, że posta
nowienia zawarte, w §. 9 wniosku kom isyi, uwal
niające filie od udziału w w ydatkach na budowle 
kościelne i plebańskie kościoła głów nego, są  zu
pełną nowością. W prawdzie z powodu pewnego  
wypadku w  obwodzie Stryjskim, ministerstwo roz 
strzygło w tym duchu rekurs, a c. k. Namiestni 
ctwo udzieliło treści tego rozporządzenia w szy
stkim  obwodom. W szelako rozporządzenie to mini- 
steryalne, sprzeczne z w szystkiem i obowiązującemi 
u nas p rzep isam i, nie m oże być uważane za 
m odlę postępow ania w  o g ó le , lecz tylko za 
orzeczenie odnoszące się  do tego pojedynczego  
w ypadku. Później orzekło sam oż m inisterstwo, że 
jak  długo filie nie są w yłączone ze związku para
fialnego z kościołem  głów nym , tak długo obowią
zane są przyczyniać się  do kosztów  na niego. 
Inaczej przy osłabionym  udziale niepodobnaby było  
utrzymać kościołów  głównych w  tej wspaniałości, 
jaką  się w iele z nich w  obrządku naszym  odzna
cza. N a zapytanie zaś posła G r o c h o l s k i e g o  
dodał p. K o m i s a r z ,  że do ponoszenia udziału  
w w ydatkach na budowę kościoła filialnego nie 
można zm uszać nienależących do obrębu parafii 
filialnej; przeciwnie filie, dopóki pozostają w  zw iąz
ku z kościołem  głów nym , obowiązane są p rzyczy
niać się  do utrzym ania go.

A żeby skrócić dyskusyę wybrano m ówców jene- 
ralnych. Przeciw poprawce G niewosza m ówił po
seł K o w b a s i u k ,  za poprawką ks. K u r y  ł o 
w i c z .  K owbasiuk jest najlepszym m ówcą m ię
dzy w łościanam i, a co najwięcej przyczynia się 
do tego, że dobrze m ówi, to to, że zabiera głos  
tylko w  przedmiotach, które dobrze rozumie, pod
czas gd y  jego  towarzysze, jak np. poseł Staruch, 
najczęściej inaczej czynią. Mówi on zaw sze z w ła
snego przekonania, nie jak  Dem kow, który bywa  
najczęściej nakręconą pozytywką, i ma już pew ną  
rutynę parlamentarną; a gdy g łos zabierze, nie da 
się zbić z toku ani zaprzeczeniem , ani śmiechem  
ani oklaskiem . To też słuchają go zw ykle z uw a
gą. Tym  razem w szak że nie pom ogła w ym ow a,

gd yż poprawka p. G n i e w o s z a ,  przeciw  której 
usiln ie pow staw ał, została przyjętą.

D o §. 11 w niósł ks. F o r t u n a  poprawkę tej 
osnow y, że: „D la djaka lub organisty obowiązani 
są parafianie utrzym ywać lub najm ować pom ie
szkanie, jeżeli inna w tej m ierze um owa nie na
stąpiła.**

Przeciw  tej poprawce w ystąp ił poseł K o w b a  
s i u k  o w iele jeszcze żarliwiej niż poprzednio 
przy §. 9. N ikt jeszcze, m ówi on, nie sły sza ł skarg  
ze strony djaków  lub organistów  na gm iny, aby  
im nie dostarczały tego, do czego są  zobow iązane; 
księża przeciwnie obarczają djaków zajęciam i i 
służbą około w łasnego sw ego gospodarstw a z za 
niedbaniem  usługi przy kościele. Djak zam iast 
pilnować cerkwi, musi księdzu konie czyścić, b y 
dło napaw ać, usługiw ać około gospodarstwa od 
rana do nocy. W w ielu m iejscach z powodu za 
niedbania przez to służby cerkiewnej zdarzyły się 
w y p a d k i, że cerkw ie zgorzały. A w yzyskując  
djaków na sw oją korzyść, chcieliby jeszcze k się
ża obarczać gm inę nowem i ciężaram i; w dzisiej
szych czasach tak ciężkich, przy k lęsce głodu i 
zubożenia p ow szech n ego , w niosek  taki jest n ie
miłosiernym.

Po tem dosyć gw altow nem  przem ówieniu posła  
Kowbasiuka, w niosek ks. F o r t u n y  upadł. G ło
sowali za nim sam i tylko k sięża  ruscy, ani jeden  
włościanin nie powstał. T ak  w ięc gdy sprawa  
zeszła  na pole w yłącznego interesu stron, gdy  
poruszony został dobrze w łościanom  zrozumiały i 
dolegający im przedm iot, rozbiła się do razu 
ściśn ięta falanga, trzym ająca się  razem póki szło  
o spraw y m ało zrozumiałe i obojętne dla jednej 
połow y, ózw ało się praw-dziwe z g łęb i przekona
nia uczucie i w yszło na jaw  leżące w łonie tego 
stronuictwa, pokryte zabiegam i sztucznej agitacyi, 
rozdwojenie.
t D o §. 12 o wydatkach kościelnych z odprawia

niem liturgii połączonych, na utrzym anie słu g  ko
ścielnych i t. d. w nosi poseł W ę ż y k  poprawkę, 
aby, o ile w ydatki te nie dadzą się  pokryć z bie
żących dochodów kościelnych, pokrywane były 
z funduszu religijnego. W  tym sam ym  duchu 
wniósł także poprawkę dawniej już zapowiedzianą  
ks. S t ę p e k ,  by na w ydatki te otrzym ywali p le
bani obrz. łać. z funduszu religijnego kwotę ry
czałtową 100 złr. a plebani obrz. gr. 50  zlr. P o
seł D e m k ó w  wnosi popraw k ę, do której się 
przyłączają pp. S t o c k i, K o w b a s i u k ,  aby kwo  
ta ta nie była składaną do rąk plebana, lecz na 
ręce urzędu kościelnego. Ks. S z w e d z i c k i  chce, 
aby m iasta Kraków i Lwów były w yjęte zpod  
ogólnego postanowienia, a koszta te w pom iecio
nych m iastach opędzane b yły  albo z funduszu 
krajowego albo z m iejskiego. Ks. G uszalewicz 
wreszcie oświadcza, że zgodziłby się  z poprawką 
ks. S t ę p k a ,  gdyby nie to, że ta nie otrzym ałaby 
sankcyi najwyższej. Wnosi przeto, aby wydatki 
te b yły  rozłożone bez oznaczenia kwoty, stałej, 
na parafian, w  miarę opłaconych przez nich po 
datków stałych.

Poseł G r o c h o l s k i  m ówił z a t e m,  aby orzec 
kwotę ryczałtow ą, dla nnikoicnia sporów , aby 
ksiądz w iedział ile ma żąd ać, a parafianie w ie
dzieli ile p łacić są obowiązani. K siążę S a n g u - '  
s z k o  był przeciw wszelkim  postanowieniom  w tej 
mierze. Obfitość przepisów szkodzi raczej niż po
m aga, g d y ż  uchwalają się przepisy sprzeciw iające 
się i jedne zdrugiem i niezgodne. Najlepiej zdaniem  
księcia Sanguszki nic nie postanaw iać w tej m ie
rze. Gdy parafianie nic na pom ienione w ydatki 
nic d adza , żaden pleban przez to parafii swej nie 
porzuci, a rząd w idząc, że parafianie m e dali, da
z funduszu religijnego.

K o m i s a r z  rządowy zaprzeczył w ręcz temu 
zdaniu ośw iadczając, że rząd m c m e da na ten 
cel z funduszu religijnego, gdyż dopłaca już do 
niego ze skarbu państwa 500,000 złr. rocznie. A 
jeżeli dawniej dawano, to działo się  to tylko dla 
tego że mylnie obliczono k ongruę, i niedobór ko
ścielny doliczono do niedoboru kongruy plebanów. 
Obecnie oddzielenie majątku kościelnego od ple
bańskiego przeprowadzone już jest w trzech czwar
tych częściach parafij w G alicyi i zarząd majątku 
kościelnego w yosobnionego, uregulowany san- 
keyonowanym  w r. 1858 wyrokiem  synodu bisku
piego.

Po tem wyjaśnieniu kom isarza rządow ego poseł 
W ę ż y k  cofnął sw oją popraw kę; iune w szystk ie  
upadły, a § 12 w edle wniosku kom isyi przyjęty.

D o § 13 ustanaw iającego w  każdej parafii ko
mitet do spraw konkurencyjnych w niósł poseł 
K r a i ó s  k i  poprawkę rozszerzającą atrybucye 
rzeczonego kom itetu, a to w  m iejsce ustępu pier
w szego § 13 następującej osnowy:

„D la spraw tyczących się budowania nowytfh 
i utrzym ywania istniejących kościelnych i paras^ 
fialnych budynków, jakoteż dla załatw ienia spraw  
konkurencyjnych ustanawiany będzie w  ^każdej 
parafii kom itet z pięciu członków złożony.*1

W  dalszych ustępach § 23 orzekających sposób  
wyboru i sk ład  rzeczonego komitetu^ przyjęto je
szcze poprawkę następującą posła W ę ż y k a :

„Jeżeli jest w ięcej patronów, natenczas w ybie
rają z grona sw ego jednego na członka komitetu 
na lat trzy.**

Inne poprawki posła  W ę ż y k a ,  zm ieniające 
sk ład  rzeczonego komitetu, tudzież poprawka po
sła  Z y b l i k i e w i c z a ,  ab y  zam iast „Komitet** u- 
żyć nazwy: „Dozór kościelny** upadły.

K o m i s a r z  rządowy ośw iad czył, że poprawka  
posła K r a i ń s k i e g o  winna być w łaściw ie przed
miotem innej osobnej ustawy; w tej bowiem chodzi li 
o kom itet dla spraw  konkurencyjnych; toż samo 
tłom aczył i spraw ozdaw ca, pomimo tego jednak  
poprawka p osła  K raińskiego została przyjętą w  
skutek czego spraw ozdaw ca ośw iad czy ł, iż przy
jęcie poprawki tej w ym agać będzie zasadniczych  
zmian w  całym  projekcie ustawy.

W skutek przyjęcia rzeczonej poprawki w niósł 
poseł Kraióski przy § 14 poprawkę określającą  
szczegółow o atrybucye przez nią rozszerzone ko
mitetu kościelnego, jak  następuje:

„Kom itet ma sobie pornczony nadzór nad bu
dynkam i kościelnem i i plebańskiem i, czuwa nad 
ich budową i utrzymaniem w  dobrym stanie, i za
rządza w szystk o  to, co w tym w zględzie za stoso
w ne uzna. Kom itet jest organem uchwalającym  i 
nadzorującym  tak w tych sprawach, jako i w spra
wach konkurencyjnych. “

Popraw kę pow yższą przyjęto, poczem  dalsze 
§§ 15, 16 i 17 według' projektu kom isyi przyjęto  
bez dysknsyi. W końcu przyjęto jeszcze wniosek  
posła Kraińskiego, postaw iony w  ciągu rozprawy  
ogólnej o zaw ezw anie rządu, by na przyszłą ka- 
dcncyę sejm ową przedłożył projekt ustaw y utwo 
rzema funduszów zasobow ych konkurencyjnych  
z datków rocznych opłacanych przez w szystk ich  
parafian.

Przeciw  pow yższem u w nioskow i przem awiali 
pp. T r z e c i e s k i  i B o c h e ń s k i :  p ierw szy nie 
znajdując na czasie tworzenie funduszów zasobo
wych w  porze klęski głodu i nieurodzaju, które 
zdaniem  jeg o  na lat d ziesięć ślady po sobie zo
staw iają; drugi z obawy, by fundusz ten nie był 
kiedyś użyty na cel inny niezgodny ze sw em  prze 
znaczeniem , jak to się  już z niektóremi innemi po- 
dobnemi stało funduszami.

Po przyjęciu całego projektu ustaw y ośw iad
czył s p r a w o z d a w c a ,  iż z powodu przyjęcia  
poprawki posła  K r a i ń s k i e g o ,  niezgoduej z za
sadam i, na których cały  projekt ustaw y oparty, 
widzi się  kom isya zm uszona zebrać na naradę, 
w którym to celu książę M arszałek zaw iesił po
siedzenie. Po długiej przerwie przedłożył spraw o
zdaw ca im ieniem  kom isyi w niosek  tej treści, aby  
ustawę m niejszą uchwalić bez rzeczonych popra
wek ; a w ezw ać rząd żeby w ygotow ał i przedło
żył sejm owi projekt odpowiednej ustaw y o usta
nowieniu komitetów nadzorczych nad budową no
wych i utrzym aniem  istniejących już budynków  
kościelnych i parafialnych, a to na zasadzie uchwa
lonej w poprawkach posła K r a i ń s k i e g o .

Poseł Z y b l i k i e w i c z  oparł się  jak najsilniej 
glosowaniu nad pow yższym  wnioskiem , który nie 
jest czem  innem , jak  odrzuceniem  przyjętych już 
wniosków. K om isyi zadaniem  jest pogodzić przy
jęte uchwały z całością  projektu, a nie starać się  
usuwać tym sposobem  uchwały, które jej się  nie 
podobają. R ozw inęła się  nad tem d ługa , żw aw a  
dosyć acz w ogóle mało zajmująca rozprawa. PP. 
Z b y s z e w s k i ,  hr. B a d e  n i  i kilku innych po
pierali w niosek  k om isy i, tw ierdząc, że w niosek  
ten nie dąży do obalenia juz powziętej uchw ały, 
lecz tylko wyjm uje ją  ztąd , gdzie n iew łaściw ie  
została um ieszczoną i w  innej ustaw ie chce u m ie
ścić. Poseł Z y b l i k i e w i c z  upierał się  stanow czo  
przy swem  zdaniu; poczem  w niosek  kom isyi od 
rzucono. P. Zyblik iew icz rzek ł, iż jeżeli Izba w idzi 
niew łaściw ość uchwalonych w  projekcie zmian  
nie ma innej rady, jak odrzucić ją  ca łkow icie w  
trzecim odczycie, który też z powodu tego do ju
tra odroczono. Z porządku dziennego rozpoczęły  
się rozprawy nad udziałem  do w ydatków  szkol
nych.

Ks. S w e d z i c k i  w niósł dziś protest podpisa
ny przez w szystk ich  r u s k i c h  k s i ę ż y ,  przeciw  
uchwaleniu dodatku posła  K r z e c z u n o w i c z a  
do § 3, jako sprzeciw iającego się  uchwalonej już 
treści rzeczonego paragrafu. P oseł K r z e c  z l in o 
w i c z  zastrzegł sobie na m ocy regulaminu, iż ję 

l i  sie na ow ą boginię.
kwalifikowa edł na Wyprawgi p uk aj0 na

Gdy pan K° ;eg0, powodzenia i też, by go 
intencyą zoru jracu 0 gdzie jakie n ie u łow i
łam, jak m. j ’ gjiiarnie koronkę do przem ienie- 
ło, odmawiał iefe szczęśliwego wieczora docze- 
nia... J a k o ż  jeaneg ^  żołnierz strojny, powra- 
kał się  panicza-. ^  munduru, a co gorzej
ca ł z szablą w nryL ’ zciwy wierzchowiec od ku- 
bez gniadosza. Legt P podrapała nogę ale nie- 
li. Konradowi też [druga i 
szkodliwie. progu, panicz znowu

Pukałę wyściskawszy ,.stvch komnat, w któ- 
wszedł z nim do dworu, a H vvendy powkładanej 
rych tylko zapach zesen^tej . s ję dawał i ja
od molów przez M u r z y n o w s K ą  gmutn0) grobowo 
koś pustkę przypominały dziw krzesło,
wydała mu się  ta siedzma, m  J h ojca, mat- 
stół, sprzęt przypominały p ° g « B Staruszek zegar 
kę, oddalonych brata i siostię. . tu me
wystukiwał swe wiekuiste memento. 
zm ieniło, tylko śm ierć powymiatała ą y od via.
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PT “  Konrad powrócił tak smutny, 
paczony prawie, m ilczący, że się aż l uk.

ce też wesołości przebrało. Co otworzył usta, to z 
nich ból lecia ł i la ł się, albo czarne przeczucia.

—  Że nie wesoło nam, dalifur, rzekł Pukała po 
kilku odezwaniach się swojego panicza, no to —  
prawda, ale na Boga miłego, poki człek żyw, truć 
się nie powinien tćm i myślami, które mu życie i 
ochotę do niego odbierają— Niech no Jegom ość wy
pocznie, odje się  trochę, rozpatrzy po gospodar
stwie, a o jakiejś pracy pomyśli. -Lzemś się  trzeba 
zająć... w słowach pociechy mało, ale w robocie 
lekarstwo jedyne. Gdybyś pan choćby w yżła służyć 
uczył, jużby lepiej niż tak siedzieć i stękać. —  
Pan wiesz jak to stary nasz Jegom ość m awiał, że 
na żelezie, co leży w kącie, rdza w końcu poro
snąć musi, a stary nóż nieustannie w robocie, to 
też się  i świeci

Itozśm iał się  pan Konrad.
—  D ajże mi robotę mój stary nożu, rzekł z u- 

śmiechem.
—  Jak ja ją dam, odparł Pukało, to się ona 

dalifur, na nic nie zda. Dla człowieka praca tylko 
ta dobra i zdrowa, którą on sobie sam znajdzie i 
wyjmie ją zpod serca.

Ale m łody już i  nie słuchał, chodził a wzdychał.
Przesiedział tak w tej pustce m iesiąc, trochę za

polował, nieco czytał, wieczorami czasem  o gospo

darstwo popytał, niekiedy konno się  przejeżdżał, 
to na "anku siedząc pośwista!, żeby przechadzają
cemu się po dziedzińcu Pukale dać wyobrażenie o 
swej wesołości, ale mu był z twarzy widny taki 
ucisk serdeczny, że się staremu aż żal młodzieńca  
schnącego tak marnie robiło.

Już późną jesienią, co raz chmurniejąc, rzadziej 
z domu wyglądając i wychodząc, pan Konrad za
chorzał, a była to choroba której i nazwać trudno 
i leczyć niepodobna. N ie bolało go nic, nie umiał 
powiedzieć co mu było, a wychudł, zmizerniał, 
zbladł tak, że widocznie każdego dnia życia zeń 
ubywało. Ani ocłioty do jadła, ani do snu chęci, 
ani do zabawy popędu; siedział w oknie, wzrok 
miał [wlepiony gdzieś, bodaj w ścianę, a gdy się 
kto do niego odezwał, porywał się  nagle przestra
szony jakby go ze snu przebudzono. Na twarzy 
skóra poprzysychała do kości, oczy mu błyszczały 
jakoś szklisto a bez życia...

Pukale aż na płacz się  zbierało; wspomniał coś 
o doktorze, ale się Konrad nań ofuknął dowodząc, 
że był zupełnie zdrów i cale się chorym nie czul.

Trzeba było fortelu z a ż y ć : namówili się  więc 
z Murzynowską, która stękając położyła się  w łóż
ko a folwarczne konie posłano po doktora do mia 
steczka, niby dla niej Obrachował się tak Puka

ło aby doktor być musiał na obiedzie we dworze, 
panicza widział i umówił się  z nim wprzódy o co 
chodziło. N ie było naówczas u nas prawie in 
nych doktorów nad Niemców, ten też rodem z nad 
Renu zwał się  W erner i m ało co ale bardzo źle 
mówił po polsku, a mniej jeszcze życia naszegc 
rozumiał. Doktor to był dobry, ale tej szkoły  
która w człowieku tylko widziała m ięso i leczy ł;  
mięso — sprawy dueba były dlań cale niezro  
zum iałe...

Co duch zbroił w człowieku zwalało s ię  na ner 
wy, a na te były też lekarstwa; i gdy nerwy spe 
tano, że się dusza niemi posłużyć nie m o«ła  zda 
wało się że i ona być musi zdrową.

W erner pod pozorem obiadu zaszedł do dwon  
um iał nawet nieznacznie dopytać się  języka chore 
go 1 pulsu ale znalzłszy go wycieńczonym , z go

K a l e .  V°  ' ’ ° ^ ie2^ ża jąc  pow ied/ia

1 o jest c h o r o b a ... i to nic je s t  żaden cho
śedi ’ ‘ ' i i ? U • a żo n k a • • • z a b a w a ... wesoło s c i a . . .  będzie jem u zd row a ....

—  To także mi nowinę pow iedział za mój czer 
wony z lo ty ! rzeki Pukało... niby to ja  tego ni 
wiem , że jak będzie wesół, to nie będzie smutnj
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żeli za stosowne uzna, wniesie przeciw temuż pro 
testowi oświadczenie na przyszłem posiedzeniu.

Lwów 26 kwietnia.

(z) W projekcie ustawy o p a t r o n a c i e  s z k ó l  
i pokryciu k o s z t ó w  na umieszczenie szkół lu
dowych, wypracowanym przez Wydział krajowy, 
a przez koinisyą sejmową przyjętym i przedłożo
nym Izbie, przeniesione jest prawo patronatu ile 
ten na ogólnej ustawie a nie na szczególnych za 
sadza się zobowiązaniach, na gminy, przyczyniające 
się do utrzymania szkół ludowych. Co zaś do u- 
działu w pouoszeniu kosztów szkolnych projekt 
rzeczony uwalniał całkowicie byle dominia, a dzi
siejsze obszary dworskie, od przyczyniania się do 
tych kosztów, jeżeli^ obszary te nie są połączone 
z gminami, stanowiąc w § 7, że w takim razie 
wydatki na szkołę ludową ponosi gmina w swo
jej a obszar dworski w swojej szkole. W rozpra 
wie głównej zabrał głos radca szkolny poseł K u l 
c z y c k i ,  zastanawiał się, azali przeniesienie ta
kowe praw i obowiązków jest słusznem, a zga
dzając się z niem, oświadczył się wszakże prze
ciw temu, ażeby ciężar obowiązków patronatu cal 
kowicie spadał na gminy, zapowiadając odpowie
dnią do tego poprawkę. Dodał wreszcie, że usta
wa niniejsza nie wpłynie wiele na los szkół lu
dowych w ogóle, gdyż dotyczy ona tylko patro
natu zasadzającego się na ustawie, podczas gdy 
w większej części szkół ludowych w Galicyi pra
wo patronatu oparte jest na osobnych tytułach z 
dobrowolnych zobowiązań wypływających. Poseł 
Kulczycki mówił blisko godzinę, przytoczył wszyst
kie przepisy dotyczące patronatu szkół i zmiany, 
jak ie  pod tym względem w ciągu czasu a zwłasz
cza po r. 1848 zaszły, wszelako nie powiedział 
nic nowego, i powtórzył tylko obszerniej to co 
komisya wskazała w swem sprawozdaniu. Przy 
rozprawie szczegółowej przyjęto pierwsze sześć 
paragrafów ustawy bez dyskusyi, w miejsce § 7. 
wniósł poseł K u l c z y c k i  zapowiedzianą popraw 
kę w następującej osnowie:

„W ydatki na szkoły ludowe, urządzone według 
przepisów ponosi gmina spoinie z obszarem dwor
skim, jeżeliby na obszarze dworskim osobnej szko
ły nie było.“

Poseł K u l c z y c k i  popierał swą poprawkę tem, 
że podobna zasada spólnego udziału obszaru dwor
skiego z gminą w ponoszeniu wydatków przyjęta 
została w ustawie o drogach.

Poseł hr. G o ł e j  e w s k i  sprzeciwiał się popraw
ce odpierając, iż nie widzi żadnego związku po 
między szkołą a drogami; po drogach jeżdżą wlaś 
ciciele obszarów dworskich, ale do szkół ludo 
wych dzieci swych nie posyłają.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  uznawał, że cały § 7 
jest niepotrzebny, bo w § 9 zawarte są postano
wienia względem spólnego obszarów dworskich z 
gminami udziału w wydatkach na szkolę. Mylił 
się jednakowoż w tem poseł Zyblikiewicz, bo § 9 
mówi o gminach i obszarach dworskich, które do 
pewnej szkoły należą, podczas gdy poprawka p. 
Kulczyckiego ogólne orzeka postanowienie, obo
wiązujące wszystkie obszary dworskie i gminy 
Na wszelki wypadek stylizacya § 9 jest tak nie
jasną i dwuznaczną, iż bez wyraźniejszego orze
czenia mogłaby być rozmaicie tłomaczoną. Prze
ciwny poprawce p Kulczyckiego był także poseł 
S a r z y ń s k i ,  dla tego, że szkoła będąc zakładem 
gminnym, winna być z zasobów gminnych utrzy
mywaną. Jeżeli gmina połączy się z obszarem 
dworskim, natenczas i ten do utrzymania szkoły 
spólnej porówno będzie się przyczyniał.

Popierali poprawkę p. Kulczyckiego ks. G i n i 
l e wi cz ,  pp. Adam P o t o c k i  i D i e t l .  Poseł P o  
t o c k i  przemawiał za potrzebą utworzenia okrę
gów, czyli jak  nazwał „parafy szkolnych11 z orze
czeniem stałej należności i udziału w wydatkach; 
poseł Dietl przemawiał w imieniu potrzeby krze 
wienia oświaty, ażeby dwory nie usuwały się ot 
udziału w utrzymywaniu zakładów szkolnych, tem 
bardziej gdy uwolnieni zostają od ciężarów patro
natu, niech nawzajem przyniosą ulgę gminom. Je 
żeli one się usuną od wpływu na szkoły ludowe, 
szkoły te pójdą samopas i uronioną będzie spo
sobność bliższej styczności dworu z gminą. Prze
mawiają za tem także i względy utylitarne, gdyż 
dwory potrzebują posyłać do szkoły dzieci ofiey- 
alistow i sług.

Poseł B o c h e ń s k i  najmocniej wystąpił prze
ciw obrońcom poprawki p. Kulczyckiego. Obszar 
dworski jest sam w sobie odrębną gminą, wielką 
zatem niesprawiedliwością byłoby, zdaniem posła 
Bocheńskiego, zmuszać go do ponoszenia ciężarów 
innej gminy, czyliż obowiązek ten ma ztąd wypły
wać, że właściciel obszaru dworskiego majętniejszy 
niż włościanie? Najsilniej zaś uderza mówca prze
ciw pomysłowi posła Potockiego tworzenia parafij 
szkolnych, które przyrównywuje do okręgów werbo- 
wniczych wojskowych, w mniemaniu, że poseł Poto
cki chce dzieci z całej okolicy jak  rekrutów do
stawić do szkoły.

Sprostował zdanie to poseł P o t o c k i  wyjaśnia
jące p. Bocheńskiemu różnicę pomiędzy okręgami 
szkolnemi, jakie istnieją w Niemczech tak zwane 
S c h u l s p r e n g e l ,  a okręgami werbowniczemi, 
których się lęka poseł Bocheński; nie idzie tu o 
przymusowe rekrutowanie dzieci do szkoły, ale o 
udział w utrzymaniu szkoły. Chłopca można do 
szkoły nie posyłać, ale grosz swój dać.

Poprawkę p. K u l c z y c k i e g o  przyjęto. Po
prawka ks. D z e  r o w i e  za, aby gdzie szkoła nie 
posiada wyższego nad 100 złr. uposażenia, dopła
cał resztę na utrzymanie jej fundusz szkolny, lub 
krajowy, upadła.

W § 8 zamiast drugiego ustępu przyjęto po
prawkę p. K u l c z y c k i e g o ,  że koszta na szkoły 
normalne i główne, niepokryte całkowicie z fun
duszu szkół normalnych, pokrywają właściwe gmi
ny w myśl § 7.

Do § 9 przyjęto następujący dodatek ks. D z e- 
r o w i c i  a :  „Jeżeli gmina przyłączona do szkoły 
zechce osobną szkołę u siebie założyć, to wolno 
jej to uczynić, a ubytek uposażenia zastępują po 
zostałe wcielone gmiuy.“

Poprawkę posła S k r z y ń s k i e g o  do § 10, o- 
rzekającą, ze w razie niedostatku funduszów na 
utrzymanie szkoły wolno będzie gminom udawać 
się o zasiłek z funduszów powiatowych odrzucono.

Książę S a n g u s z k o  wniósł po uchwaleniu 
§. 10 spożnioną poprawkę do §. 9go tej treści, że 
gmina obowiązana przyczyniać się do utrzyma
nia szkoły na obszarze dworskim, jeżeli sama 
swej szkoły nie posiada. Do tej poprawki dodał 
poseł br. P o t o c k i  tę znowuż popraw kę, że u- 
dział gminy w takim razie nie może przenosić 
połowy kosztów na utrzymanie szkoły.

Książę S a n g u s z k o  uzasadniał tem swą po
prawkę , iż jest ona na sprawiedliwości opartą 
konsekwencyą przyjętej w miejsce §. 7go popraw 
ki p. Kulczyckiego. Jeżeli dworskie obszary ma
ją  ponosić koszta na szkoły gminne, słusznie po
winny gminy przyczyniać się do kosztów na szko
ły na obszarach dworskich założone; bo jeżeli się 
od kogoś żąda, trzeba i nawzajem posuwać się do 
obowiązku dania.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  żałuje, że przyjęciem 
poprawki p. Kulczyckiego rzecz obowiązku mo
ralnego przeniesiono na pole prawa i pomięszano 
tem dziedzinę moralności z dziedziną prawa. Prze
ciw poprawce ks. Sanguszki oświadcza się z po
wodu nieformalności, gdyż powinna ona była być 
wniesiona wcześniej jako poprawka przy właści
wym paragrafie. Poseł K o z ł o w s k i  zarzuca p. 
Zyblikiewiczowi zbyt ścisłe trzymanie się formuł, 
którym istoty rzeczy poświęcać nie należy. Hr. 
Henryk W o d z i c k i  jest także zdania, że przy 
miodem i nierozwiuiętem życiu parlamentarnem, 
nie podobna uniknąć nieformalności. Przeciw po
prawce ks. Sanguszki przemawiali pp. K u l c z y 
c k i ,  lir. G o l e j o w s k i ,  B o c h e ń s k i ;  poczem 
poprawkę o d r z u c o n o .

Najważniejszą poprawkę, bo zapewniającą wła
ścicielom obszarów dworskich udział w kierownic
twie szkoły, co na ich rozwój nic inaczej jak  tylko 
korzystnie wpłynąć może, wniósł do §. 11 poseł 
Adam P o t o c k i  tej treści, że do składu komite
tu wybierają obszary dworskie jednego, Rady 
gminne jednego członka, a resztę członków uzu
pełniają wyborem spólnie dokonanym.

Poseł B o c h e ń s k i  sprzeciwił się jak  najmo 
cniej powyższej poprawce z obawy, że tym spo
sobem popiera się powolne połączenie obszaru 
dworskiego z gm iną, czemu poseł Bocheński o- 
kazał się stanowczo przeciwnym. Poprawka po
sła Potockiego zdaniem jego jest uboczuem zwra
caniem się do gminy zbiorowej. Jeszcze parę ta
kich poprawek, woła niemal z przerażeniem po 
seł Bocheński, a będziemy mieli gminę zbiorową 
u siebie.

Pierwszy to był w sejmie naszym po tej stro
nie tak otwarcie wypowiedziany głos, przeciw 
połączeniu obszaru dworskiego z gminami. W ie
my, jak  usilnie temu sprzeciwili się księża ruscy 
Większość sejmowa głosująca przeciw gminie 
zbiorowej nie głosowała przeciw niej dla tego, 
aby nie uznawała potrzeby zjednoczenia obszaru 
dworskiego z gm iną, ale li dla tego, że uznawa
ła gminę zbiorową za niemożebną do przeprowa
dzenia w tej chwili wobec istniejących stosun
ków i niechęci włościan. To wszelako, co poseł 
Bocheński nazywa gminą zbiorową, nie jest tą 
gm iną, którą rozumiała większość sejmowa gdy 
ją  odrzuciła, lecz po prostu połączeniem obszaru 
dworskiego z grom adą, i przeciw takowemu sta
nowczo oświadczył się poseł Bocheński. Pomimo 
tego jednakowoż, poprawkę posła Potockiego 
p r z y j ę t o .  Resztę projektu ustawy uchwalono 
bez zmiany.

Rozprawy nad ustawą o przymusowem zabez
pieczeniu budynków kościelnych i plebańskich 
wlokły się dzisiaj bardzo długo, bo przeciwni te
mu włościanie :pp. K r a w c ó w ,  K o w b a s i u k ,  
S t a r u c h  zabierali kolejno głos jeden po drugim, 
powtarzając ciągle te same skargi na biedę ogól
ną, ubóstwo ludności itd., co nadzwyczaj długo 
się przeciągało. Poseł T r z e c i e s k i  wniósł, aby 
uchwalić przymus zabezpieczenia w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, a poseł 
K o c z y ń s k i  aby w ogóle tylko postanowić, że 
w Krajowem Towarzystwie wzajemnych ubez
pieczeń.

Przeciw obu tym poprawkom oświadczył się 
poseł Henryk hr. W o d z i c k i ,  gdyż wprowadzi
łoby to antagonizm i niechęci w łono Towarzy
stwa, które jest założone na zasadzie dobrowol
nego przystąpienia. Przymus przeciwny jest sta
tutom Towarzystwa. Nie można dawać przywile
ju Tow arzystw u prywatnem u, i w ykluczać tym  
sposobem współzawodnictwo , które jest warun
kiem uzyskania usług społecznych za najniższą 
cenę, zachętą do pracy i ulepszeń.

Za wnioskiem Komisyi, ale zarazem przeciw 
poprawce pp. Trzecieskiego i Koczyńskiego mó
wili X. K a c z a  ł a  i X. N a  urno w i c z ;  ale po 
przemówieniu posła Wodzickiego było to już nie- 
potrzebnem. X. Naumowicz dodał nadto, że sam 
zabezpieczał się przez dwa lata w Towarzystwie 
krajowem krakowskiem, ale zaprzestał, gdyż nie 
wypłacono mu przypadającego nań zwrotu; co 
oochodzilo jak  mniema z winy ajenta Towarzy
stwa. Przemawiali jeszcze wybrani na mówców 
jeueralnych X. S t ę p e k  za wnioskiem, a poseł 
K o w b a s i u k  przeciw; X. S t ę p e k  zwracając się 
wyłącznie do ruskich włościan, bo mazurscy byli 
widocznie za wnioskiem, tak dobitnie wytłóma- 
czył im korzyści zabezpieczenia, iż następny mó
wca poseł K o w b a s i u k  przyznał całkowicie ko
rzyści ubezpieczenia, i tylko był za odroczeniem 
całej sprawy. Wniosek Komisyi przyjęto, równie 
jak  i wniosek Komisyi co do przymusowego u- 
bezpieczenia budynków szkolnych, który uchwa
lono już bez dyskusyi.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi o przedłożeniu 
rządowem projektu u s t a w y  w o d n e j .  Przedło
żenie zwrócono rządowi zgodnie z wnioskiem Ko
misyi z zaleceniem, aby na przyszłą kadencyę 
przedłożył sejmowi inny projekt tej ustawy odpo
wiedniejszy potrzebom i stosunkom miejscowym. 
Do rządu odesłano także z podobnem wezwaniem 
dotyczący tego samego przedmiotu wniosek posła 
K a r  o l u k a  o p r z e w o z a c h .  Sprawy te zała
twiono bez dyskusyi; poczem komisya k o n k u -  
r e n c y i  k o ś c i e l n e j  przedłożyła uzupełnienie 
ustawy już uchwalonej, o udziale do budowli ko
ścielnych , a z powodu przyjętej poprawki posła 
K r a i ń s k i e g o  uzupełnienia wymagającej. We
dług poprawki pomienionej, jak wiadomo, usta
nowiony komitet do spraw kościelnych ma zajmo
wać się oprócz sprawami czysto konkurencyjne- 
m i, także nadzorem nad budynkami i ich budo
wą. Potrzeba więc było orzec wyraźnie atrybu 
cye rzeczonego komitetu, czego komisye w uzu- 
pełneniu swem dokonała. Projekt cały według 
wniosku komisyi bez dyskusyi w trzecim odczy
cie p r z y j ę t y .

Lwów 26 kwietnia.

-f- Na dwa dni przed zamknięciem Sejmu, k ie
dy czytelnicy oczekują wiadomości o załatwieniu 
najważniejszych, żywotnych kwestyj, jakaż przy
kra rola korespondenta, skoro musi donieść, że 
obrady ostatnich dni zawiłe i nużące, miasto za 
łatwić i przeciąć, zawiklały i rozciągnęły te przed
mioty, które według regulaminu miały mieć pier
wszeństwo. Jak  konkurencyi drogowej groził los 
odrzucenia w trzecim odczycie, tak podobny los 
był zawisł i nad konkurencyą kościelną. Sama 
zawiłość kwestyj nieobjaśnionych dosyć wyczer- 
pującem ni też zadawalniającem sprawozdaniem 
Komisyi, znana mania poprawek, a nadewszystko 
znużenie i roztargnienie Izby, z drugiej zaś stro
ny niewyraźne i ciche wysłowienie sprawozda
wcy, którego głos nie dochodził zawsze uszu słu
chaczy— to wszystko razem spraw iło, że się ra 
żące wcisnęły w ustawę niekonsekweneye. Z da
wało się, że nie ma innego wyjścia, jak  tylko 
odrzucenie całej ustawy, która już pochłonęła 
póltrzecia dnia .obrad, że ją  trzeba odrzucić w 
trzecim odczycie. Chodziło tu bowiem o pokrzy
żowanie atrybucyj nadanych komitetowi wybie
ralnemu do nadzoru i zarządu budowli i konku
rencyi zabudowań kościelnych, pokrzyżowanie 
rażące tych atrybucyj z prawami zostawionemi 
plebanowi i konkurencyi. Gdyby wyrozumiałość 
i cierpliwość nie należała do cnót politycznych, 
to podobny rezultat długich narad mógł sprawić 
niejako oburzenie. W ypadki podobne spotykają 
się jednak w najwięcej wyrobionych parlamen
tach, cóż dopiero u nas, gdzie większość bywa 
czysto przypadkową.

Co jednak najwięcej było dotkliwem, to w ła
śnie wzgląd, iż niepowodzenie takie przypadło 
w ostatniej chwili, kiedy tyle ważnych przedmio
tów leżało jeszcze niezałatwionych na stole. Lecz 
pamiętne są każdemu z własnego doświadczenia 
te niefortunne chwile, że kiedy coś w pośpiechu 
i nagłości załatwić przyjdzie, to właśnie najwię
ksze dzieją się psoty. Takiemu niepowodzeniu 
uległa konkurencyą kościelna. Przed zamknięciem 
sesyi pożądanymby był największy pośpiech, lecz 
wszystko rozwlekało i przedłużało obrady, i stało 
się jak  owemu pisarzowi, co miasto piasku uży 
atramentu — cała ustawa na nic.

Tak jednak nie będzie; Komisya zebrała się 
jeszcze i niekonsekweneye zaszłe postara się 
zmodyfikować dodatkiem kilku paragrafów wyja
śniających rzecz, a pożyczonych z ustaw zapa
dłych w tym samym przedmiocie na sejmie S ty
ryjskim.

Konkurencyą szkolna mniej już czasu zabrała, 
i już szczęśliwiej została uchwaloną. Jeden punkt 
ważny wzniecił dyskusyę, to jest udział obsza
rów dworskich. Pierwszym bowiem krokiem w u- 
stawie tej nowej było zniesienie wszelkich obo
wiązków tak zwanego patronatu szkolnego. Zno
sząc stosunek, że tak powiemy pewnej hegemo
nii dawnego dominium, które było obowiązane 
do znacznych ciężarów, chodziło o zawiązanie 
przecież pewnego węzła pomiędzy szkółką w gmi
nie będącą a dworem. Przyjąć na się część obo
wiązków, aby mieć pewne prawa już nie tylko

wpływu ale prostej przynależności i tej prostej 
wolności, aby dzieci z obszaru dworskiego mogły 
uczęszczać do szkoły w gminie, zdawało się być 
właściwą drogą. Z drugiej strony względy eko
nomiczne, względy zdjęcia ciężaru z tych co pod 
ich brzemieniem ulegają, uwaga, że szkoła w gmi
nie będąca zastósowaną do stopnia eywilizacyi 
ludu prostego, a nie do wyższych wymogów wy
kształcenia tych co reprezentują większą wła
sność— względy te wywołały opozycyą kilku gło
sów. Lecz dziwna rzecz, że kiedy interesa po
szczególne warstw spółecznych można oddzielić 
od siebie i postawić bezwzględnie, kiedyśmy już 
tak przywykli, że lud prosty np. utyskuje na cię
żary i od wszystkiego uchyla się — to przecież są 
lewne warstwy, których interes własny, choćby 
chciano postawić bezwzględnie, nie da się go je 
dnak oddzielić od interesów całego spółeczeństwa. 
Bądźmy jaśniejsi, nie samo to przyzwyczajenie 
nauczyło nas w tak nazwanej większej własności 
widzieć gotowy zastęp do wszelkich ofiar i cię 
żarów; zasada to fałszywa, bo społeczeństwo nie 
na ofiarach jednych dla wszystkich, ale na bar 
rnonii interesów wszystkich rozwijać się może; to 
przecież, jakże tutaj naprzykład zaprzeczyć, że 
interes wyższej oświaty ludu jest interesem wię
kszej własności — nie da się zaprzeczyć, że czę
ściowa konkurencyą do tej szkoły gdzie dzieci 
pana z dworu uczyć się nie będą, jest mniejszą 
stratą dla niego, niżli ta jak ą  ponosi, kiedy o- 
świata w jego gminie nie wzrasta.

Lecz zapomnieliśmy; nie w jego gminie, dwór 
nie ma swojej gminy, nie należy do żadnej, on 
osobnem ciałem, więc interesa eywilizacyi, ko
ścioła i szkoły, nie są jego interesami według 
konsekwencyi wypływającej z nadanej organiza- 
cyi gminnej. Nie opuścił też tej sposobności br. 
Adam Potocki, aby nie przypomnieć Izbie, jaki 
się w tym względzie wyradza dziwny stosunek 
w konsekwencyi zawotowanej ustawy gminnej, 
która nie uznała zasady łączności dworu z gro
m adą; że przynależność dworu do szkółki w gmi
nie, która niedawno może jego kosztem była 
wzniesioną, może być zakwestyonowaną.

Na dzisiejszem posiedzeniu przyszedł pod o- 
brady wniosek komisyi o przymusowem asekuro
waniu budynków parafialnych. Przedmiot ten wzbu 
dził długie spory. Włościanie ruscy widzieli zno 
wu w tem nowy ciężar zamiast ulgi i środka za
radczego. Już włościanie mazurscy objawiali wyż
szy stopień cywilizacyjny, skoro instytucya ase- 
kuracyi ich nieodrażała. Daremnemi były jednak 
perswazye i objaśnienia, że asekuracya jest je 
dynym środkiem, co klęski uśmierza; posłowie 
Staruch, Krawców i Dwoliński bezustannie po 
wtarzali swoje argumenta o ucisku narodu. Za
sada nawet przymusu wydaje się p. Krawcowowi 
przeciwną duchowi autonomii, a Kowbasiukowi kon- 
stytucyi. Na ten zarzut nie odpowiedziano dosta
tecznie, zapewne ze względu, że odpowiedź była
by zbyteczną. Nam się wydaje, że tu nie chodzi
ło o przymus; przymus bowiem narzuca coś stro
nom pryw atnym , przerządza w osobistej własno
ści; przymus byłby w uchwale obowiązkowej ase- 
kuracyi dla kraju całego — ale zakłady publiczne, 
budowle tworzące pewne instytucye, opłacane ko
sztem kraju łub parafii, kosztem konkurencyi nie 
są własnością prywatną i kwalifikują się właśnie 
do tej kategoryi, która ułedz musi pewnemu unor
mowaniu, pewnej 7. góry nadanej opiece. Przeto 
żadnego zarzutu nieliberalnego kroku nie może 
się obawiać większość ze strony mniejszości po
słów Kowbasiuka, Dwolińskiego.

Owszem w tej samej rozprawie mieliśmy znów 
bardzo wymowny objaw rzetelnego liberalizmu, 
prawdziwego pojęcia potęgi naszego wieku, jaką 
jest wolność na polu politycznem, wolna konku- 
reneya na polu politycznem, wolna konkurencyą 
na polu ekonomicznem. Była to próba prawdziwe
go liberalizmu tem trudniejsza, że miała się zmie
rzyć z instytucya swojską, w łasną, i że jeden z jej 
kierowników przekładał zasadę wolności nad wrze- 
komy interes instytucyi, którą prowadzi. Chcemy 
mówić o Towarzystwie wzajemuego ubezpieczenia 
od ognia w Krakowskiem, któremu według wnio 
sku p. Trzecieskiego chciano nadać przywilej 
aby w niem wyłącznie asekurowano budynki pa 
rafialne. Hr. Henryk Wodzicki nie dał się uprze
dzić, kiedy chodziło o zasadę wolności, i uprze
dził księży ruskich wnoszących wiele i gorących 
uwag przeciw temu przywilejowi, a sprowadzi’ 
kwestyą na stanowisko wolności i konkurency 
towarzystw, zapewne, jeden z dyrektorów chcia 
on nie przymusem, lecz wyższością instytucyi kra 
jowej osiągnąć dla niej pierwszeństwo.
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— r. Tkwi mi jeszcze w pamięci obraz tych 
kilku dni, przeżytych w Wiedniu pod wrażeniem 
wieści o zdobyciu Sebastopola, przywiezionej przez 
owego T atara sławnej pamięci. Pierwszego dnia 
wiadomość ta wielu znalazła Tomaszów, którzy 
całą depeszę uważali za prosty manewr giełdowy 
Wiener Lloyda , a raczej redaktora jego p. W ar 
rensa. Publiczność i dziennikarstwo zachowywało 
się niedowierzająco, giełda wyczekująco. Drugiego 
dnia, gdy szczegóły mniemanego zwycięstwa prze
szły już do wiadomości publicznej, powątpiewanie 
powoli ustępować zaczęło. Giełda przyjęła tę wia
domość jako czyn dokonany, a nawet w ko

ach rządowych przestano względem takowej W 
wić pierwiastkowe podejrzenia. Gdy wreszcie trz 
ciego dnia telegramy urzędowej Korr. Gen■ 
niosły o przemowie, którą z okazyi odniesioEG? 
zwycięstwa, Cesarz Napoleon miał do garni*0!1 
jaryskiego, nieufność ustąpiła zupełnie, a w s e 
•ach rządowych dokonał się zwrot w polity0 > 
Góry w następstwach swoich doprowadził do r° 
dzaju przymierza z państwami zachodniemi. ^  
pewnienia ambasady rosyjskiej żadnej nie znaj 
dywaly wiary, a jednak w ośm dni, gdy ca* 
wiadomość okazała się być kaczką giełdową, Pu 
szczoną przez kilku paryskich spekulantów, P°. 
sługujących się jedną znaną powszechnie tuw 
osobistością, one jedne nie zawiodły w tym 
padku. Kolosalne zyski dostały się w udziale u' 
czestuikom tego zamachu giełdowego, inaugur*1" 
jącego nowy rodzaj spekulacyi w świecie fina*1' 
sowym, odtąd tak często, choć nigdy z tak"11 
Dowodzeniem, próbowany.

Coś podobnego powtórzyło się i u nas w ubie
głym tygodniu; nie tylko giełda i opinia pubb' 
czna, ale nawet sfery rządowe i dyplomatyczny 
wprowadzone zostały w błąd przez kilku przed
siębiorczych spekulantów, grających na spadek- 
Historya z urzędową gazetą wirtemberską i z fa!' 
szywą notą austryacką była balonem probierczy"1' 
który odważnym żeglarzom zakreślić miał granie0' 
jak  daleko swą śmiałość posunąć mogą. W noc)1 
z piątku na sobotę puszczono wieść do Tinted 
o piśmie lorda Clarendona, a gdy wywołany prz°* 
nią artykuł tego dziennika, bezzwłocznie tu te]0' 
grafowany, skutkować już zaczynał, we dwadzi0' 
ścia cztery godzin potem ukuto niezrównani 
w swoim rodzaju kaczkę o wtargnięciu ochotnikó"’ 
włoskich do Polesiny. Stało się to z takim p0' 
śpiechem, z takiemi pozorami prawdy, że nie tylk0 
publiczność i giełda, ale i koła rządowe, nieprzy' 
stępne zwykle dla pogłosek z tego źródła p0' 
chodzącyh, zachwiały się chwilowo w swem prz°' 
konaniu. Pierwsza wieść o napadzie rozeszła sj$ 
w niedzielę popołudniu, opowiadana tak szczeg0' 
Iowo na giełdzie i w redakcyach, że powszechni 
znajdowała wiarę, chociaż żaden z dzienników 
nie odważył się z tych doniesień należytego zro
bić użytku oczekując dalszych wiadomości. Gd)' 
atoli poniedziałkowa Gen Cor. rano wychodząc"' 
równie jak  i Wiener Abendpost nie przyniosły ż"' 
dnych uspokajających oświadczeń, a natomiasj 
półurzędowa Gaz. audryacka rozpisała się na" 
środkami ostrożności przez rząd we Włoszech p°" 
czynionemi, nikt już nie wątpił w prawdziwość tej 
pogłoski. Dziennikarstwo bacząc na te okoliczność* 
nie widziało przeto potrzeby dalszej zwłoki i powtó- 
rzyło krążące w obiegu wieści, poparte powag1? 
kilku redaktorów, którym słusznie czy niesłuszni0 
opinia natchnienia urzędowe czasami przyznaje- 
Nadszedł wtorek uderzyło to wszystkich, że tele
gramy paryzkie nic o napadzie nie wspominają 
gdy atoli urzędowa i półurzędowa prasa milczę' 
niem zdawała się potwierdzać ogólne obawy, nie
przy wiązywano do tego znaczenia. Dopiero rządowa 
Wiener Ztg wystąpiła z zaprzeczeniem, nie tłuma
cząc bynajmniej swej opieszałości, która wyda
wałaby7 nam się zagadkową, gdybyśmy nie przy
puszczali, że wspólnicy naszych alarmistów w W f 
necyi postarali się równocześnie o wprowadzeme 
w błąd władz tamtejszych dla uzupełnienia swe
go planu. Straty na giełdzie spowodowane tą °" 
peracyą, ogromne wynoszą sumy i byłoby zaiste 
na czasie, aby w ładza przykładnem ukaranie"1 
sprawców tego popłochu, a gdyby ich nie złapa
no, przynajmniej ich wspólników, położyła tam? 
występnej exploatacyi łatwowierności publicznej-

Pary® 24 kwietnia.

Przeobrażona Presse pod dyrekcyą p. Cucheval 
Clarigny wspomniała z ironią o manifestacyi akto
rów fraucuskich w Petersburgu z okoliczności za
machu na Cara i wierszach które oni śpie' 
wali. Dziennik ten dodał z tąż samą ironią, że ję
zyk francuski toruje drogę do braterstwa powsz° 
chucgo. Napomykam o tem jako o metamorfoz*0 
politycznej jednego z ważnych organów paryskich 
niedotykając wcale sprawy zamachu; który, ja^ 
to widać z powrotu do władzy MurawieW9' 
może kosztować znów Polskę wiele niewi*" 
nych ofiar. Co do Emila de G irardin, ten uf") 
w skutek propagandy wolności i pokoju, domag0 
się z całej siły w Liberte oddalenia hr. Bismark"' 
grożąc Prusom rozbiorem, tj. zaborem Szląsk" 
przez Austryą, prowincyj reńskich przez Francy*! 
i pozyskaniem Wenecyi przez Włochy. Rosyani0 
zapewniają ciągle, że Rosya nie życzy sobie woj 
ny w tćj chwili. Według nich, wolałaby ona wziąś 
wielki udział w wystawie r. 1867. Nord  donos1' 
że Rosya myśli wystąpić na wystawie nietylko * 
wyrobami i końmi, lecz także z ubiorami a na
wet ze swą kuchnią.

Wszyscy tu mówią o pokoju w Niemczech, al° 
nikt weń bardzo nie wierzy, a najmnićj Debaty 
i Puys. Ostatni organ uważa, że wojna może by° 
odwleczoną, bo nikt nie śmie wziąść na się od|>0' 
wiedzialności zerwania, lecz że pokój nie rozwiń' 
że kwestyi szleswickićj i kwestyi jeszcze ważniej' 
sze j: reformy konstytucyi Niemiec. Pays dodaj0' 
że Wiochy się zbroją. Czy ten dziennik mówi p1'9 
wdę — to czas pokaże. Nim coś n astąp i, ren*0, 
włoska spada dalćj, a Austrya od bankierów pary
skich bierze 60 milionów tytułem awansu na p0'

Ale jak go tu wyprowadzić z tej tęsknoty... jak mu 
tę żonkę sprokurować... dalifur... to sęk...

Mozolił się i kłopotał Pukało i naradzał z Mu- 
rzynowską, która bardzo jakieś skuteczne ziółka 
uspakajające z dodatkiem szafranu zalecała... ale 
p. Konrad w żadne leki wdawać się nie chciał, 
sechł i trybu życia zmieniać nie myślał.

Rok też cały w okropnym niepokoju strawił Pu
kało, posyłał do siostry, ale ta dla bliskiej słabo
ści przybyć nie m ogła; dawał wiedzieć bratu, któ
ry na krótko zjechał, przerwał trochę jednostaj- 
ność Robnina; ale gdy za bramę wyruszył, znowu 
Konrad pogrążony w myślach, na ścianę począł 
patrzeć.

W końcu potrzeba było nareszcie uwierzyć, cze
go od początku domyślała się i dowodziła stara 
klucznica Murzynowska, że na pana Konrada jakiś 
łatamy urok rzucono. Chodziło tylko o to, gdzie 
wyszukać baby, któraby naturę tego czaru rozpo
znawszy, umiała mu go skutecznie odjąć — i że
by pan Konrad nie opierał się doświadczeniu jakie- 
by na niem uczynić chciano... a poddał się odcza
rowaniu z pokorą.

— Że to są uroki, mówiła uparcie Murzyno
wska, na tobym gardło dała... młody człowiek, to 
nie jest żadna choroba... to ręka tylko przewro

tności, zemsta, nasłanie. Ale jak go to na babę 
namówić!!

Pukało nawet wniosku tego uczynić się nie po
dejmował, tymczasem Murzynowska po baby zna- 
chorki od wsi do wsi, dowiadując się la ta ła . . .  ale 
czarownice jakoś już na ówczas były rzadkie. Do 
drobnych posług można było znaleźć je jeszcze, 
nawet do zdjęcia uroku i rzucenia go na psa... ale 
z pana szlachcica, żadna się nie podejmowała od
czynić nasłania.

Już Pukało miał księdza namówić, aby pod po
zorem jakiego błogosławieństwa, duchownych użył 
exyrcyzmow, a to opętanie zdjął z niego —■ gdy 
nagle niespodziewana zupełnie zaszła zmiana.

Było to jakoś wczesną wiosną,' właśnie owies 
siać miano i Pukało z nim pospieszał, bojąc się, a- 
żeby rola do zbytku nie oschła, pamiętny na przy
słowie — kto rzuca w błoto, ten zbiera złoto.. 
gdy z największem podziwieniem swem, mając sia
dać na stępaka odebrał ze dworu wezwanie, aże
by niezwłocznie do pana przychodził.

Przestraszył się starowina, bo od czasu jak tak 
zachorzał, nigdy go p. Konrad nie wzywał, a ma
ło kiedy nawet wieczorem się z nim rozgadał..

— Cóż to tam takiego? zapytał chłopca, który 
przybiegł po niego — czy nie przyjechał kto?

— Nie, nie ma nikogo, pan sam, proszę Jegomo
ści, odpowiedział tak zwany Węgrzynek, w istocie 
Maciek ze wsi rodem— tylko od wczorajszego wie
czora, cości panicz jakby to zdrowszy.. Trochę na
wet se podśpiewuje, krząta się po pokojach, ubrał 
się jakoś i czuprynę do góry zaczesał...

— O! o! dalifur.. a to chyba cud! krzyknął sta
ry- I zaraz stępaka oddawszy stajennemu, pospie
szył.

Zastał pana Konrada w ganku, i aż mu się, spoj
rzawszy nań, lice też rozpromieniło.. Był ubrany, 
twarz miał nieco bladą ale świeżą, w oczach po- 
wrócona młodość świeciła, jakby inny, odrodzony 
wyglądał człowiek.

— - Pan Jezus przy dziecięciu! zawołał w duchu., 
a cóż to się święci? I podszedł ostrożnie, a z ci
cha jakby się obawiał spłoszyć tę odrobinę wese
la, tego zwiastuna lepszej przysłości.

~  Czy pan mnie kazał wołać? spytał udając o 
bojętnego, choć mu serce biło.

—; A ! chciałem cię prosić, mój poczciwy stary 
przyjacielu — wdzięcznym głosem odpowiedział 
panicz. miałbym z tobą co do pomówienia.

— Aby dobrego! zawołał Pukało... toć ja  za

wsze na usługi pańskie., choć w tej chwilili chcia
łem przypilnować jak tam oni owies siać będą, 
ale niech tam gumienny idzie— On nie ma konia,, 
nasienia nie ukradnie przecie, a nim zabronują to 
i ja  doskoczę...

— Siadajże no na ławie, sam siadając rzekł 
Konrad — nie napiłbyś się wódki., ranek chło
dny... , . .

— Ba! a z kim! sam wódki nie piję, odparł Da
lifur.

— No, to ja  do was przypiję...
— Oi to z milą chęcią...

— Wiesz co po kieliszku staruszki., dodał u- 
śmiechając się młody człowiek.

— Już zgoda choćby na vitriol., rzekł uradowa
ny Pukało.

W ęgrzynek pobiegł na skinienie do apteczki i 
powrócił z flaszką, chlebem, solą., ba i z pierni
kiem. .

Patrzał Pukało jak on też będzie p ił, ale zoba
czywszy, że szczerze w ychylił kieliszek, aż mu się 
lżej na duszy zrobiło, od roku bowiem panicz nie 
powąchał żadnego napoju..

— To już chyba ktoś zdjął czary! rzekł w du
chu. ..

— No, mój Pukało, będziesz ty na mnie
rał może, odezwał się po chwili Konrad., ale W  
tak dłużej tu marnieć nie chcę., trzeba mi się tro
chę rozruszać., myślę w podróż się wybrać.

— A to duch święty natchnął — zawołał Dali
fur, składając ręce — albożbym to ja  temu opono
wać się śmiał. Jedź pan jedź, ino nam wesół P0’ 
wracaj. Czy do siostry, czy do brata, czy wreśe* 
choćby do Warszawy, do Krakowa., toć się Pa 
rozerwie, a i wszystko dobrze będzie..

— Ale ba! zaśmiał się Konrad, ty myślisz, ^  
ja  na taką małą wybieram się wędrówkę?

— No? a dokądże?
— Pomyślałem sobie., ot., zobaczę moją a °a 

czej moich dziadów, ojczyznę Wenecyą, a ztamtą0] 
łatwo mi się będzie i do Grobu Pańskiego, do 
rozolimy dostać.

Pukało struchlał..
— To źle, rzekł w duchu , to źle, próżnom s!| 

zawczasu ucieszył., gorszem to jeszcze pachnie n1 
siedzenie w domu.

(D alszy ciqgnastqpi)
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fyczkę. Mówią ciągle o znoszeniach się Włoch | Mości najpoddańszy adres stanów i reprezentan
? Austryą i o m ałżeństw ie ks. H um berta z arcy  

siężniczką austryacką. Hr. Arese wróci wkrótce 
o Paryża. Sław ny kompozytor krotofilny Na- 
nud, napisał piosnkę na Prusy, m ieniąc je  ro- 

8yjskiemi, piosnkę bardzo szyderczą, k tó ra  zaczy
na bawić wyższe salony paryskie. Milczenie Ce
sarza, ja k  pow tarza dwór, ma dochodzić do idea- 
jN- Cesarz ma nie wspom inać nigdy w rozmowach 

i A ustrii. Ministeryum wojny jest najgłębićj 
Spokojne. Nie robią się żadne przygotow ania i 
Zlpniejszona jest liczba fortec, wiele z nich bo
wiem je s t nieużytecznych, chociaż utrzym anie ich 
Niemało kosztuje.

Dnia 20go t. m. Cesarz zaczął rok  59ty. W  przy
szłą niedzielę Cesarz uda się z cesarzow ą do Ąu- 
xerre na w ystaw ę rolniczą, ale tegoż sam ego dnia 
powróci. W lipcu objedzie z synem  część kraju, 
zwiedzi obóz i uda się na  zw ykłą kuracyą do 
Vichy. Wczoraj Cesarstwo byli na wyścigach kon
nych w parku  bulońskim i przechadzali się przed 
trybuną z księciem duńskim. N a tych wyścigach 
miał być i ks. Kuza, k tóry  m a się tu od parę 
tygodni ukryw ać pod imieniem p. A leksandra A da
ma. Obiad i wieczór w dworze wiejskim m ają 
być dane dla księcia duńskiego w przyszłą so
botę.

Zauważano tu, że an i wielki ani m ały Monitor nie 
napom knęli wcale, iż rew olucya w Jasach  by
ła zrobioną przez ajentów rosyjskich. Cesarz sta 
ra  się zwlec rozstrzygnięcie spraw y rum uńskiej. 
O pracach konferencyi mało mówią. Sam p. L ayard  
wyznał, że na ostatniem zebraniu zdania były b a r
dzo rozstrzelone. D ynastya czy hospodarstwo ks. 
Hohenzollerna, katolika, je s t jednak  jeszcze może- 
bne i nie w yjdą one od sam ych Prus i Rosyi. Mon- 
de je s t za księciem. F rancya  wie czego potrzeba, 
lecz, ja k  to dał do zrozumienia Constitutionnel, n a 
potyka granicę w niepodobieństwie. Na konferen
cyi P rusy, dla pozyskania F rancyi w sprawie 
szleswickiej, były za dynastyą obcą w Rumunii, 
równie ja k  Włochy. Ks. M etternich n i e  objawu 
niemal swego zdania. Inni byli przeciwni, nawe 
Anglia. . .

Rząd francuski uznał, że w chwili obecnćj nie 
można myśleć o rozkładzie długu mię'dzy y 
mem a  W łochami, że wierzyciele 8Prz®clp  = y 
się temu, w idząc w iększą g w ara?c^ „ , . ,1 w p a _ 
*u niż W iochach. Rząd papieski z^ ia  • 0.
ryżu podpisy na nową pożyczkę. M 
dziewać, że ta  pójdzie pomyślnie

zu mówią, że wojna z i  rauey j wnisk
interes, że poczekają na wyprowadzenie wojsk
francuskich z Mexyku i że dopiero p M »  
podkopywać M aksym iliana Igo , ale ich P°Sró ż . 
w chwili walki Johnsona z kongresem  mogą się 
nie ziścić. W miejsce p. L a n g l a i s ,  Maksymilian 1 
mianował ministrem skarbu p. Genteur ra ę

Tylko co przybył do Francyi jenera ł P f*m, za
czai /  Drogresistami nowe intrygi przeciw królo
wej Izabelli. Margr. de la Valette zrobił mu uw a
gi ałe nie sądzą, aby  one skutkow ały. Aby być 
wolniejszym, jenera ł Prim  wyjeżdża czy już w y
j e c h a ł  do Włoch. W M adrycie straszą się i lęka
ją  nowej rewolucyi. Sprawa ta  jest nie na rękę 
dla Francyi, k tóra  pragnie spokojności od strony 
Hiszpanii.

W senacie panuje oburzenie przeciw p. de la 
Gueronniere za jego artykuły  obrócone przeciw 
senatorom wiernym rządów,. Chciano wnieść pro 
iekt abv senatorowie me mogli być dziennika
rzami ale w odwecie p. de la G ueronniere mia za
żądać aby senatorowie nie mogl, hyc szambela- 
fą  . » a  y . 8;e uciszać te wewnętrzne spory,
nami. Rząd st pierw szy korespondent
które rozogn, J niegienia za8ll,gi pana de la 
Independence dla P na< c ia ło  praw odaw cze
G ueronniera, sweg F ^  jektu p0Wolującego

M a  ryoiny, p rK d-
Uniarł p- EeHangć, » , MW0|e, er«w w g irach

staw iającej szarżę naszy 
S a m o -S ie rra .  ____________

K r a k ó w .  28 N ^ P an  zaraia-
wieniem z dnia 2 -  k ra p ryWatnego docen-
nował D ra H enryka 1 toryj państw a i praw a
ta i zastępcę ProfeS®aiwersytecie lwowskim, nad- 
niemieckiego przy » t ż przedmiotu przy 
zwyczajnym profesorem b 
tymże uniwersytecie.

W i e d e l l  7 M e tk i* -  W
god/jn je w pól d° Pieiw  J  donełnić wręczenia
sejmu węgierskiego m ają ^  p ana Da oso-
adresu, przyjmowanąl *> ła  J . W Ż8ZĆj bar. Sen
s e m  posłuchaniu.. I rez I  j  przem ówił jak
nyey sk ładając  adres u s p
następuje: K r ó l u ' Panie nasz naj-

„N ajjaśniejszy Cesarzu K

" t ż i  P, »  - - . - a *

dobre. Armia M aksy-

snwem położeniu, iz ^  » Ceg
szą Ces. Mością w tym  celu, aDy j

tów z wynurzeniem hołdu doręczyć".
Poczem zabrał głos wiceprezes Izby deputowa

nych hr. Juliusz A ndrassy i p rzem ó w iłjak  na-
stępuie,:

Najjaśniejszy Cesarzu i Królu! Parne nasz naj-

, a  W T - S  Onici 
szym W aszći Ces. Mości z uczuciem czci pełnćj 
hołdu najpoddańszy adres zgromadzonych w sep 
mie stanów i reprezentantów  królestw a węgicr

SkRacż W asza Ces. Mość przyjąć łaskaw ie hołd
i Drośby narodu. _ . .

Stany i reprezentanci W ęgier tuszą z pełnem 
zaufaniem, iż W asza Ces. Mość oceniwszy ła s k a 
wie ich prośbę, przyspieszy i upewni przybycie 
tći chwili, w którćj na skutek urzeczywistnienia 
zasad konstytucyjnych odzyska pełność swych sił 
ów naród, który niczego goręcej nie pragnie, jak  
tego, aby jako niegdyś tak  i w przyszłości mógł 
stanowić najsilniejszą podporę tronu i potęgi Wa 
szćj Ces. Mości11.

Na przem ówienia powyższe prezesa Izby wyż- 
szćj i w iceprezesa Izby deputow anych sejmu w ę
gierskiego N. Pan odpowiedział co następuje:

Poddam  pod rozw agę wręczony Mi w tej chwili 
najpoddańszy adres sejmu w ęgierskiego, i spo 
dziewam się, iż stany i reprezentanci w sejmie 
zgrom adzeni przejęci w ażuością swego zadania 
oznaczającego początek nowćj epoki; przyspieszą 
przedłożenie rezultatu swego porozumienia w tych 
spraw ach, od których zadaw alającego w zupełno
ści i trw ale skutecznego uporządkow ania, P p ^ g a  
i nomyślność całego państw a Mego jakoteż i Me
go ukochanego królestw a węgierskiego zarówno

^ Z a p e w n i jc i e  tych, którzy w as tu przysłali o 
Mćj ła s c e  królewskićj i Mych niezmiennych za
m iarach ojcowskich0.

  Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputo
wanych w Peszcie przystąpiono do w yboru w y
działów m ających się zająć kw estyą narodowości, 
spraw ą unii Siedmiogrodu z W ęgram i i spraw ą 
zmiany regulam inu Izby. O ddaw anie k artek  zaję
ło całe posiedzenia. Na posiedzeniu następnem  tj. 
w sobotę ogłoszonym zostanie rezultat wyborów.

— We środę przed południem N. P an  przy j
mował na posłuchaniu deputacyę żydow ską z Ga- 
licyi zanoszącą skarg i do stóp tronu na uchwały 
sejmu lwowskiego, a  mianowicie na ustaw ę gm in
ną i na statu t dla m iasta Lwowa. Kaznodzieja 
Lowenstein, k tóry  rzecz czynił imieniem depu- 
tacyi, tw ierdził, iż wspomnione uchwały sejmowe 
naruszają m ateryalne, m oralne a  naw et religijne 
interesa ludności żydowskićj w Galicyi.

Na zażalenia takow e N. Pan podług dzienni
ków wiedeńskich m iał odpow iedzieć:

„Bądźcie panowie spoko jn i, do tej chwili nie 
przedłożono Mi jeszcze tćj spraw y, polecę ją  pod
dać bezzwłocznie pod dojrzałą rozwagę, aby  się 
przekonać, o ile jest możliwem życzeniom w a
szym zadość uczynić14.

Na tem skończyło się posłuchanie u dworu. Czy 
ministrowie hr. Mensdortt i Komers, do których n a 
stępnie udała się depu tacya , dali jćj jak ie  ściślćj 
określone przyrzeczenia, nic wiemy

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H r a l i ó w  28 kwietnia. Dziś przed południem od

był się pogrzeb śp. Jenerała hr. Józefa Załuskiego, 
Orszak pogrzebowy poprzedzony licznem duchowień 
stwem świeckiem i zakonnem oraz instytutami dobro- 
czynnemi, a prowadzony przez ks. Biskupa Łętowskie- 
go wraz z całą kapitułą katedralną, za którym postę
pował liczny szereg pobożnych oraz cecliy, zawiódł 
zwłoki do kościoła N. P. Maryi, skąd po nabożeń
stwie żałobnem i przemowie pogrzebowej odniesiono 
je  około le j godziny na dworzec kolei żelaznej, i 
ztamtąd odejdą do Gręboszowa.

 Dochodzi nas następujące ogłoszenie drukowane:
Obywatele !

W braku legalnej reprezentacyi miejskiej, —  pou
fnie a w znacznej liczbie zgromadzeni obywatele, wło
żyli na podpisanych obowiązek, aby wobec kwestyi 
nader żywo miasto nasze obchodzącej — a zwinięcia 
tutejszych władz centralnych dotyczącej — zaprosić 
niniejszem uprzejmie wszystkich Współobywateli pra
wo głosowania mających lub jakikolwiek podatek o- 
płacających na ogólne zgromadzenie w niedzielę dnia 
29 bm. o godzinie 4 z południa w sali hotelu Saskie
go odbyć się mające, celem naradzenia się i powzię
cia postanowienia: czy i jakie kroki w tej sprawie 
uczynićby wypadało.

Kraków dnia 28 kwietnia 1866.
Stanisław  książę Jabłonowski prezydująey. Dr. 

Stanisław  Biesiadecki. M aryan Dworski^ Ja n  N e
pomucen Hanicki. L udw ik  Helcel. K. Henisz. L . L i
piński. Dr. Oettinaer. Dr. Warschauer. Wincenty 
Wolff.

— Od kilku dni krąży po mieście naszem bajeczka 
znajdująca wiarę powszechną, że podczas sypania o 
kopów na gruncie posiadłości niegdyś śp. Wincentego 
Siemieńskiego przy rogatce warszawskiej robotnicy 
należli kociołek ze znaczną ilością starej monety. In

na wieść mówi, że był to wielki kocioł a nie kocio
łek. Wszystko to jest najzupełniej zmyślonem i urzę- 
downie jako takie sprawdzonem zostało.

 * Na wystawę krakowskiego Towarzystwa przy
jaciół sztuk pięknych, przybył Widok na kościół N. 
M Panny w Krakowie przez A . Gryghwskiego  i 
Pracownia wiejskiego snycerza przez A . Kotsisa.

akcyonaryuszów znacznie w tym roku przybyło z 
Wielkopolski.

W piątek d. 4 maja odbędzie się o godz. 3ćj 
po południu zgromadzenie członków Arcybractwa Mi 
łosierdzia, na którem odczytanem będzie zdanie spra
wy z czynności tej dobroczynnej instytucyi od dnia 
Igo maja 1863 do d. 3 maja r. b. tudzież nastąpi 
obiór urzędników Arcybractwa na następne trzeclile- 
cie. Lista członków Arcybractwa mieszkających na 
teraz stale w Krakowie, wynosi 158.

W liście z Krakowa umieszczonym w Gazecie 
Narodowej z d. 26 b. m. powiedziano, że „niedawny 
wstępny artykuł Czasu broni nietykalności dotychcza
sowych urzędów powiatowych0. Tego nie powiedział 
Czas ani w „niedawnym44 ani w żadnym z dawniejszych 
artykułów bądź temi bądź innemi słowy. Wolno ko 
respondentowi mieć zdanie o Czasie, jakie mu się 
podoba, i takowe głosić, ale nie wolno przytaczać go 
fałszywie — i przeciw temu tylko protestujemy.

— W liście z Ztirich do Dziennika W arszaw
skiego z d. 25 b. m. jest mowa o sądzeniu jakiegoś 
Parznickiego przez jego rodaków i że w tym celu 
czytano zeznania 23 świadków za granicami Szwaj- 
caryi mieszkających, a dalćj stoją te słowa: „Na mocy 
powyższych opinij, zeznań świadków w Ztirichu za
mieszkałych oraz oskarżenia uczynionego przez reda
ktora Czasu i patryotdw krakowskich. . .  . “ i t. d. Co 
się tyczy powoływania się na redaktora Czasu, kores
pondent zlirichski dopuścił się takiego kłamstwa, jak 
to zwykł czynić, i co mu już władze szwajcarskie 
wytknęły. Dla ocenienia zresztą wartości jego opo
wiadania przytoczymy własne jego słowa, w których 
zapowiada dokończenie owego procesu. Pisze bowiem: 
„Dalszy ciąg tego błazeństwa ma nastąpić w końcu 
przyszłego tygodnia." My nie mamy nic dodać do 
tych słów korespondenta.

Hr. Leopold Piniński właściciel Grzymałowa ofia
rował 50 cetnarów mąki z własnego młyna parowego 
na dotkniętych klęską głodową w powiatach Gwoż- 
dzieckim i Obertyńskim.

—  Z koncertu odbytego w Rzeszowie w d. 17 b. 
m. nadesłane zostało Wydziałowi krajowemu za po
średnictwem Namiestnictwa złr. 245 c. 68, jako czy 
sty dochód przeznaczony na dotkniętych klęską gło
dową mieszkańców Galicyi.

— Połowa czystego dochodu z koncertu p. Szcze 
panowskiego danego w Tarnowie d. 17 b. m. w ilo
ści złr. 38 c. 47 przesłaną została do Kołomyi na 
fundusz zupy rumfordzkiej.

— Odbieramy diś dopiero list z Londynu z d. 11 
b. m., który jak się zdaje, przeleżał się w Prusiech 
za długo:

(K . B .) Dziś o godzinie lć j w południe wydano 
wyrok w sprawie Wincentego Jankowskiego obwinio
nego o sprzedaż fałszywych bomaźek moskiewskich. 
Sprawa ta tak była nakręconą, że zaraz po wysłu
chaniu świadków przeciw Jankowskiemu, którymi byli 
znani już ajenci moskiewscy, Sędzia oświadczył, iż 
nie widzi żadnych dowodów przeciw Jankowskiemu i że 
z tego powodu nie dozwoli wprowadzać obrony, lecz 
wprzódy zawezwał przysięgłych, aby Jankowskiego 
nznali niewinnym. Lubo więc Jankowski przesiedział 
pod śledztwem blisko dwa miesiące, zostanie zapewne 
pomszczony, przyjaciele jego bowiem Anglicy zamy
ślają wytoczyć proces owym ajentom jako świadkom 
fałszywie zeznającym pod przysięgą.

— Donoszą z Linz telegrafem, że deputowany z 
Górnćj Austryi i członek Rady państwa Wurmb zna
leziony został 27 kwietnia bez życia na kolei żelaznej 
z Weis do Passau. Pociąg w nocy przejechał go. 
Nadwerężone stosunki majątkowe każą przypuszczać 
samobójstwo.

—  Pamiętną jest sprawa księcia Choiseul - Praslin 
w Paryżu, która przed dwudziestą przeszło laty miała 
wielki rozgłos po Europie i niemało przyczyniła się 
do podkopania rządów monarchii lipcowćj. Praslin 
oskarżony o zamordowanie własnćj żony, zdołał się 
otruć w więzieniu, aby uniknąć hańbiącego rusztowa
nia. Otóż L a  France puściła teraz pogłoskę, jakoby 
dawny służący księcia Praslin spotkał go temi czasy 
w Londynie na ulicy i poznał. Mimo, że śmierć Pra- 
slina była sprawdzoną przez lekarzy, L a  France mó-

że się nie otruł, lecz uszedł z więzienia, do-

tylko gra ich spotężniła i ukolorozywała bardzo zre
sztą prostą i na dość zuźytćj podstawie obracającą 
się intrygę. Obrazek ten malujący żywo jedną z scen 
życia małżeńskiego, tak wykonany, będzie zawsze uro 
czym epizodem repertoaru, płodnym w oklaski dla 
wspomnionych wykonawców ról.

Komedya M ajster  i Czeladnik wzięta z życia naj
niższej warstwy społeczeństwa, z życia rzec można 
schwyconego na gorącym uczynku, pomimo trafności 
malowidła zbyt jednak tracąca wonią szynku, powta
rzana częściej, nie może przypadać w smak estety- 
czniejszemu pojęciu o sztuce. Dla tego pomimo do
brego obsadzenia ró l, pomimo wielkiej w ogóle pra
wdy W oddaniu ich, pomimo budującego kontrastu w 
hojnem rozlaniu moralnego światła i cieniów, sztuka 
ta niedość obudzała zajęcie publiczności, która w czę
ści przed ukończeniem jej opuszczać zaczęła teatr. 
P. Hennig (Szarucki) celujący w tego rodzaju rolach; 
p. Ekerowa (Szarucka) która tak prawdziwie oddała 
gwałtowność temperamentu obok dobroci serca; p 
Kwiecińska (Basia), która grą naśladującą w pewnych 
ustępach do złudzenia naturę, mianowicie w chwili 
zanoszenia się od płaczu, osobne wywołała dla siebie 
oklaski; p. Ładnowski syn (Kasper Szczyglik) poczci
wy czeladnik, gotowy poświęcić i poświęcający wszy
stko dla dobra ukochanej Basi; p. Wolski (Łykalski) 
wyborny ex-wożny; p. Ładnowski ojciec (Mortko) 
znany z roli w Żydach Korzeniowskiego; wszyscy 
słowem oddali swe role tak, iż w końcu wszyscy 
wywołani zostali.

P. Borkowski, którego głęboki, obszerny bas wy
woływał częste oklaski, odśpiewał pięknie w inter
mezzach przedstawienia balladę Mickiewicza Czaty, 
z muzyką Moniuszki, balladę Podział ziemi z muzy
ką Haydena, i poloneza z opery Straszny dwor z mu
zyką Moniuszki, z towarzyszeniem p. Dunieckiego na 
fortepianie.

Przyjechali do Krakowa od 27 do 28 kwietnia.
HOTEL SASKI: Wincenty Dunikowski, Jan Bzow

ski wlaś. dóbr z Galicyi, Edward Stanowski wł. dóbr 
z Owczar, D. Gensberg ekspedytor z Granicy, Antoni 
Seidler Dr med. z Żywca, Gustaw Neusser Dr med. 
z Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w K rakauer Z tq  i Gaz. I^wowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski o przy
znaniu kapitału indemn. w kwocie 2087 za zniesione 
powinności poddańcze z części dóbr Radoczy „Trze- 
szczkowną" zwanej; zgłoszenie się wierzycielów do 
10 czerwca.

L i c y t a c y e :  W d. 24 i 30 maja sprzedaż real
ności pod 1. 420 w Bohorodczanach, cena wywoł. 
120 zlr.

wi
stał się do Kalifornii, tam pod obcem nazwiskiem 
długi czas przebywał, a następnie przybył do Anglii, 
gdzie pobiera dożywocie wyznaczone sobie przez fa
milię.

— Dzień 27 kwietnia pogodny. Ciepło doszło do 
-4- 12°.6 od 0°.0. Wiatr ku wschodniemu zbliżony 
cichy. Barometr opadł od 6ćj dnia 27 kwietnia rano 
do 6tćj dnia 28go rano o 4“‘,34; wskazywał bowiem 
dnia 28 o 6tej godzinie rano 327<4‘,92 ; termometr 
zaś -f- 4".2 R.

— W niedzielę dnia 29go kwietnia, Śgo Piotra; 
w poniedziałek dnia 30go kwietnia, Śtćj Katarzyny 
Seneńskiej.

TEATR. Przedstawienie wczorajsze stanowiły: Ko
medya w 1 akcie z francuskiego Leona Goslana: A  
m ałej chmury wielki deszcz i komedya w dwóch aktach 
J. Korzeniowskiego M ajster i  Czeladnik. Przed roz
poczęciem przedstawienia, po pierwszej sztuce i na 
zakończenie dal się słyszeć p. Leon Borkowski przed 
laty śpiewak tutejszćj opery niemieckićj, następnie 
warszawskićj, a obecnie hamburskićj.

W Komedyi najprzód wymienionej, o który przed 
dwoma blisko miesiącami uczyniliśmy wzmiankę na 
tem miejscu, występowali podobnie jak pierwszym ra
zem p. Swieszewski (Lucyan de Courbćrive) i p. Me 
drzejewska (Aniela). Jak w B ia łe j Kamelii, gdzie ci

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P e s z t  27 kwietnia. Pesti Naplo  mówi o sp ra 
wach wspólnych, że opór rządu przeciw systemo- 
wd osobnego '  m inisterstw a wychodzi na to, aby 
wraz ze spraw am i zagranicznemi pozostawić wspól- 
nemi także spraw y wewnętrzne.

B e r l i n  26 kw ietnia w nocy. Dzisiejsze zgroma 
dzenie wyborców i prawyborców 3go okręgu wy
borczego berlińskiego w salach „Colosseum" roz
wiązane zostało policyjnie w chw ili, gdy je  zaga
ja ł deputowany L angerhaus, jak o  przewodni
czący.

B e r l i n  27 kw ietnia. W skutku telegram u od 
księcia Hohenzollern, Bratiano w yjechał stąd wczo
raj wieczór z orszakiem  swoim do Dusseldorfu, 
rezydencyi księcia.

P a r y ż  26 kw ietnia wieczór. Z apew nia ją , że 
na konferencyi w spraw ie Księstw  N addunajskich, 
porozumiano się zupełnie, i uchw ały na niej po
w zięte, wkrótce ogłoszonemi zostaną. Zdaje się, 
że kandydatura zagraniczna je s t uchyloną.— Druga
część „Żywota Cezara44 wyjdzie 8go maja.

P a r y ż  27 kwietnia. (N . f r .  P r.)  Poseł wio
ski N igra oświadczył p. Drouyu de Lhuys urzę- 
downie w d. 24 b. m. w imieniu swojego rządu, 
że pod pozorem uzbrojeń austryackich w Wenecyi 
nie było żadnego grom adzenia wojsk we Wio- 
szech.

P a r y ż  27 kwietnia. Constitutionnel przypom ina, 
że powtórzył onegdaj zaprzeczenie innego dzien
nika niedorzecznym pogłoskom, jakoby  F ran cy a  
zaw arła umowę z gabinetem berlińskim . Obecnie 
rozsiewają podobną wieść pod względem Włoch. 
Mówią, że W łochy zbroją się na  w ielkie rozm ia
ry  i clodają, że się te dzieje nie bez przyzwole
nia Francyi, i z zapewnieniem jej w sparcia. Po
głoski to nie są  bardziej uzasadnionem i od tych, 
które twierdziły, że F ran cy a  stoi poza Prusami. 
Możemy zapewnić, że W łochy nie przedsiębrały 
uzbrojeń ani też grom adziły w ojsk swoich. Rząd 
włoski dał w tym względzie formalne wyjaśnie- 
nienia, a wszystkie wiadomści pryw atne i urzę
dowe, stw ierdzają jc. Rząd cesarski nie trzym a się 
dwojakiej po lity k i: nie podnieca on wojennej chęt
ki ani z jednej ani z drugiej s trony ; pragnie o- 
wszem utrzym ania pokoju, i wszystkiego dokłada, 
aby w m iarę praw  swoich i godności zachować

się toczą, a  w żadnym  razie nie będzie im dziś 
końca.

K o n s t a n t y n o p o l  25 kwietnia. Porta poleci
ła swojemu posłowi w Paryżu, aby protestował 
na konferencyi przeciw  wyborowi księcia H ohen
zollern i przeciw  w szelkiem u naruszeniu praw  jej 
zwierzchniczych.

Poseł pruski przy dw orze w iedeńskim  zaw ia
domił we czwartek hr. Mensdorfila o nadejściu no
wej depeszy pruskiej, jak o  odpow iedzi na depe
szę austryacką z dnia 21 go b. m. D epesza ta  no
wa wypowiada zapewe^ w dyplom atycznych sło
wach to samo, co mówi w torrnie polemicznej a r 
tykuł pruskiego organu rządow ego, k tórego treść 
nam wczoraj telegrafow ano, a k tóry  m am y w ła 
śnie pod ręką  w całości. W edług tego gab iuet 
berliński objawiłby solidarność swoją z gabinetem  
florenckim, albowiem uważa on zbrojenie się A u 
stryi przeciw4 W łochom , jako przeciwne układom  
w ostatnich notach ofiarowanym względem obopól
nego rozbrajan ia  się P rus i Austryi. W tej chwili 
dochodzi nas jed n ak  wiadomość z W iednia, dono
sząca, że do wczoraj po połuduiu bar. W erther nie 
wręczył jeszcze hr. Meusdorffowi depeszy swojego 
rządu przeciw  zbrojeniom się austryackim  we 
Włoszech; a z tego znów zaczęto wczoraj w W ie
dniu lepiej tuszyć o utrzym auiu pokoju. Według 
doniesienia Presse, jakoby  otrzym anego telegrafem 
z P a ry ż a , nadeszła do Berlina świeża nota au- 
stryacka, a zatem późniejsza od znanej noty z duia 
21 go, k tóra  mieści w sobie szczegółowe propozy
c je  względem rozbrojenia się i w silnych w yra
zach objawia życzenie, aby wobec zajść m ilitar
nych nie spuszczać z uwagi kwestyi głównej i 
przystąpić bezzwłocznie do układów w kwestyi 
Księstw zaelbiańskich.

W dalszym  zaś telegram ie donosi ten dziennik, 
że już przed 10 dniami rząd austryacki zaw iado
mił z w łasnej woli rządy zagraniczne o pewnych 
krokach m ilitarnych zarządzonych w kraju w e
neckim i na w ybrzeżach A dryatyku, przedsta
w iając je  jak o  w yłącznie w celu obrony przed
siębrane, a przytem  w skazał słabość, rządu wło
skiego w obec stronnictw a ruchu. Żaden z rzą
dów zagranicznych nie sprzeciwił się tym środ
kom  obronnym.

Otóż pod tym  względem właśnie miały Prusy 
ośw iadczyć się przeciw zbrojeniu się Austryi na 
południu, a  Nordd. allg. Ztg oświadcza, iż Au- 
strya  albo musi się rozbroić tak dobrze ze wzglę
du na Prusy i W łochy, albo być gotową na dal
sze zbrojenie się Prus.

W  W iedniu zwrócono też całą spraw ę sporną z 
Prusam i przeciw Wiochom, może w zam iarze ła 
twiejszego przez to przyjścia z Prusam i do zgo
dy. Nie wiemy jeszcze, kto kogo wyzyskiw ać za
mierzył, czy Bism ark Lam arm orę, czy przeciwnie; 
ale to pewna, że spór z W łochami łatwo może 
zasłonić zbytnią powolność Austryi dla Prus, a 
ślady tej powolności już przez to postrzegać się 
dają, iż publicystyka rządow a w iedeńska obróciła 
się z całą na tarcz jw ością  przeciw Włochom, aby 
zapom nieć o P rusach i ich dążeniach. W. Abend- 
post w obszernym  artykule  grom i postępowanie 
rządu włoskiego, że tenże radby korzystać z nie
zgod}’ prusko austryackiej, ale przem ilcza o tem, 
że to w łaśnie br. B ism ark szukał sprzym ierzeńca 
we Florencyi przeciwko Austryi, aby w iększy po 
łożyć nacisk na swoje żądania.

Inne wiadomości znajdują się powyżej w tele
gram ach, a mianowicie oświadczenie Constitution- 
nela co do polityki francuskiej.

W Tryeśeic otrzymano pocztę wschodnią z A- 
ten i K onstantynopola z d. 2l b. iii. Rząd grecki 
znajduje się znów w kłopotach pieniężnych. Bur
mistrzem w Atenach obrany został Skouffos, gor
liwy stronnik króla Ottona.

Porta pow ołała popisowych z lat 1863 do 1865. 
Konferencya w spraw ie cholery orzekła, iż choro
ba ta dostaje się na statkach żaglowych przez piel
grzymów z Iudyj, i zaleciła surow ą kw arautauę 
na w szystkie okręty  przybyw ające z In d jj do 
portów m orza Czerwonego i odnogi perskiej.

W B angkok , mieście portowem nad zatoką 
Siamską, otw artym  został urzędownie konsulat 
austryacki d. 11 m arca.

mającemu właściwie w drobnych swych rozmiarach 
żywiołu do nadzwyczajnego powodzenia, wyborną grą 

Wu.» . swoją zdołali nadać tak świeży i tak świetny urok,
Zwiedzająca publiczność coraz licznićj się gromadzi, j równie i w komedyi Z  małej chmury wielki deszcz

K urs pap ierów  i p ien iędzy .

• * r a l ł ń w 38 kwiet. 
^ reb. poi st za lOOzł.

nowe obr. „ 
Cisty zast. poi- bez k 
Banknoty poi- •00 z*r- 
Ruble ros. za 1 b - rsr. 
t  alary prs. za 160 złr. 
Banku, prus 100 tal. 
Brebro nowe au str.. 
Bukat w ażny .. • • 
Napoleon d’or . . ,•
• óiiniperyaly rosyjs- 
Listy galic. nowe z k-

-  Bt»re » 
Bblig. indem. „ 
Ąk.k. g bez k. i dyw

K l e r t e ń  38 kw.ft.)
Metaliki...............

’’to 1‘ożyczka naród.
keye banku wied. 

, — — kred.
!;osy 5; z r . I860 .
j rebro .....................
Londyn 10 funt. szter, 
u Ukat pojedyuczy

żądają

110
138
84

514 
1331 
96 

ł £8  
105 
3 3 
8 50 
8

63 6"

płacą

113
135 
83 

504 
129 ,J 
95 

155 
104 

4 93 
8 35 
8 60 

6l 50
05 50 64 50
64 3o Jst42 | >3H

złr. eent
57 25
60 15

138 50
73 40

104 25
104 90

W ie d e ń  27 kwiet.

5jj Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród. 
_  Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż Aus 

  czeskie
    wfgiers.
_  _  chor.i b.
_  _  galicyjs.

  buków.
_  siedmgr. 

L is ty  zastawne:
5<j Banku nar.losow.
Ig Galicyjskie. . •
5  jg Węgierek, los.

» Boden Cr. austr. 
’oiyezki loteryjne: 

Losy poż. z r. 1839 
— 1854

_  _  — I860
_  — — 1864
  Como-Rente.
_  Kredytowe
  tryest na 4 •/,*/,
_  żegl- P ^- na U 
_  Ks Esterhazy

żądają' płacą

53 50 53 35
10 25 60 1 0

57 25 57 -
79 50 77 50
84 - 83 -
61 75 60 75
64 — 63
61 — 60 —
59 50 58 50
57 50 56 -

80 — 79 75
60 — — —

72 71 —
89 50 8 8  50

130 - 129 -
71 50 71 —
7 i 59 73 30
63 — 63 80
16 — 15 50

1 0 2  — 1 0 1  -
108 - — —
77 — — —

*5 - ----------

2 1  — — —

fiOBV ks* Klary • • • 
_  hr. St. Genois . 
__ miasta Budy . . 

ks Windischgr. 
h r ' Waldstein . 

_  br. Keglevick . 
_  Rudolfa. • • • 

Akcoe bank. i p r f m 
Banłću naród- ausdr. • 
Zakładu kredytowe? 
Żeeluui par. na Dunaju 
Koleipółn. Ferdynan.
_  rządow ćjtr-a -
_  zachodnićji c. El-
_  Pardubickiej •
— południowćj •
-  Galicyjskićj • •

Czerniow. z wpł. 6f)S 
Kursa zagraniczne. 

(3 miesięcsne)

Amster. 100 złh.i 4 
Angsg. ion zł. nr 
Berlin 1 0 0  tal . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb . 1 0 0  mark. 
Londyn 1 0  fun. 
Paryż 100 frank.

V6
a 7

■25 
§ 6 
8 8
3 5

łądają

2 1  —

20 —  

31 -
15 — 
17 50
13 — 
U  -

pl»cł

10 50

678680
128 60 128 40 
4 3 8  -  426 -  

1350 | 1345 
, 4 8  60 148 40 
0 7  50 106 50
92 — 

156 -  
138 — 
59 -

91 — 
155 — 
137 60 
57 —

8 8  75 8 8  50

89 -  
78 50

6 8  75 
78 25

Waluty-
Cesara, korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk"

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
S r e b r o .....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s . .

L w ó w  23 kwietn.

D ukat.........................
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr us ki . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

m. k

p lą c ą

5 5 5 3
5 5 5 3
5 2 5 —
8  47 8  45
~  — 14 70

8  65 8  80
8  65 8  60

10 70 10 65
8  70 8  65

104 75 104 25
104 75 104 25
1 57 1 56
1 57 1 56

5 6 5 1
8  77 8  63
1 64 1 60
1 58 1 56

60 33 59 67
63 25 62 58
60 83 60 ( 8
143 _ 138 -

żądają płacą
lV n n z . 25 kwietnia 
Pólimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy z a s tIU okr- » 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel.

warsz. bydgos. „
5 g pożyczka loteryjna

84 — 
83 33

65 83

65 50 
1 1 0  —

6  6 8

83 —
1 375 

65 6 6  
I 62 j

73 25
___

109 6 6

W ro c -r . 19 kwietnia. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zasiaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

3 ł%

2S 
1 

1 
1

85 
74} j
60)

P a ry ż  28 kwietnia
Renta 3*/, 67 15

yn 28 kwietn.
Konsole ..................... 8 6  i

sami artyści przedmiotowi znanemu oddawna i nie- F ur0P’e dobiodziejstwo pokoju. Dalej zaś pisze
Constitutionnel: Rząd austryacki otrzymawszy’ od 
powiedź rządu pruskiego, który przychylnie przy
ją ł propozycję  jego co do obustronnego cofnięcia 
środków militarnych, przystąpił do układów z g a 
binetem berlińskim względem sposobu rozbroje
nia odpowiednio zamiarom obu dworów i dla o*- 
bopólnego ich zadowolenia. Mamy powód spo
dziewać się, że rezultata tych układów nie każą 
długo na siebie czekać?

F 1 o r e n c y a 26 kw ietnia. Minister skarbu Scia- 
loja nie przystaje na tym czasow e dwumiesięczne 
zatwierdzenie budżetu, lecz żąda go na trzy mie
siące. Guerazzi pyta, czy W iochy są zagrożone 
w ojną; Lam arm ora odpow iada, że w przypadku 
wojny widzianoby go nie na tej tu ław ie, lecz 
gdzieindziej. Guerzoni i Bertani rozw ijają swoje 
wnioski względem dania rządow i wotum nieufno
ści. Izba odrzuca te  wnioski i uchwala trzechmie- 
sięcznie budżet tymczasowy’, tudzież cały projekt 
finansowy 168 głosam i przeciw 72.

L o n d y n  26 kw ietn ia w nocy. W izbie niższej 
na interpelacyę Seym oura odpowiada Layard, że 
rząd ma powód do mniemania, iż wiadomość o 
napadzie ochotników włosaieb na posiadłości au- 
stryackie je s t m ylną. T ak  samo rzecz się ma z 
wiadomością, że Cesarz odmówił posłuchania pp. 
Visconti-Venosta i Arese. (Bióro korespondencyjne 
czyni tu uwagę, że JCMe nie potrzebował odma 
wiać tego posłuchania; zapewne więc nie proszo
no o takowe). Rozprawy nad bilem reformy wciąż

Ostatnie depesze telegraficzne „Ciasn“.
L w ó w  27 kw ietnia godz. 3 m. 10 (depesza ta 

doszła nas wczoraj wieczór już po odbiciu dziennika.) 
Spraw dzanie wyborów. W ybór X. A n t a l k i e  wi 
e ż a  i X.  T r z e s z c z  a k o w s k i e g o  unieważnio
ny. Spraw ozdanie komisyi nad wnioskami B o r 
k o w s k i e g o  i P i e t r u s z e w i c z a  względem n- 
rzędowego języka sejmowego. W niosek komisyi 
(protokóły obrad w obu językach ; wnioski, roz
prawy, interpelacye w edług woli mówcy; spraw o
zdania w obu językach, lecz polskie służy za 
podstaw ę; uchwały sejmu po polsku; w ydział k ra 
jowy urzęduje po polsku, lecz ua rusk ie  podania 
stron, odpow iada po rusku Red.) uchwalony w gło
sowaniu imiennem z popraw ką G o ł u c h  o w 
a k i e g o ,  że w szystkie uchw ały sejmowe tak po 
polsku ja k  po rusku jako  autentyczne redagow ane 
być winny.

L w ó w  28 kw ietnia przed południem. Na wczo
rajszem  wieczornem posiedzeniu Sejmu uchw alo
no zanieść petycyę do N. P ana w spraw ach ka- 
dastralnycli. K o m i s a r z  rządowy w odpowiedzi 
na iuterpelacyę Z u k a  S k a r s z e w s k i e g o  
względem K rakauer Zeitung m ów i: Organ rządo
wy musi być bezstronnym, i szanować narodo 
wość. 'Krakauer Zeitung narusza tę zasadę. O trzy
m ała ona dw a razy ze strony Rządu surowe sk a r
cenie. W szystkie okoliczności dotknięte w inter- 
pelacyi weźmie R ząd po rozwagę.

L o n d j f n  28 kw ietnia Wczoraj na wieczornem 
posiedzeniu Izby niższej uchwalony został w d ru 
gim odczycie bil reformy wyborczej 318 głosam i 
przeciw 313.

M e d y o l a n  28 kwietnia. W czorajsza Perseve- 
ra n z t  pow tarza za 11 Lombardo, że w Lom bar- 
dyi odpraw iają się nieprzerw anie w ielkie ruchv 
wojsk, inspekeye twierdz i p rzeg lądy  wojska

Kursa. W i e d e ń  28 kw ietnia godz 1 a
Metaliki 50 25. — Pożyczka narodow a 5 4  7G 
U , y  s rok,, 1860 72-50 A kcye

Srebro

Załącza się sprawozdanie z 73go posiedze
nia Sejmu.

h e d a k i o k  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a

Mi»ttu'ery Mitałoirski.



4 C Z A S  2. Niedzieli 29 Kwietnia 1866.

W Y K A Z
główny obrotu funduszów Rzeszow
skiej Kasy Oszczędności za rok 1865.

55]

24145 71

S t a n  w k ł a d e k  i
W kładek z końcem roku 1864 po

zostawało d l a ..................... 381 stron 37614
W kładek weszło w r. 1865 

wraz z skapitalizowanemi
procentami o d ................. .... 163

Razem . . . 343
W kładek zwrócono w r.

1865 dla . , .....................13S
Ogół kapitału w kładko

wego należącego się dla . 414 
wynosił z końcem roku 18S& .

fet t a n  n a l e ż y l o l c l  c z y n n y c h
K a k ł i u l u  i

W  pożyczkach z końcem roku 1864 . 45560 —
W roku 1865 narosły ,........................  161247 —

Razem.................

61760 26]

22449 37

39310 89

206807
158319

48488

Z tych odebrano w roku 1865 . . . 
Pozostaję z końcem roku 1865, 

a  m ianowicie: w wekslach eskon-
to w a n y c h .................. złr. 39773 |

w zastawach na papiery „ 8715 1

B I L A N S  M A J Ą T K U .
S t a n  c z y n n y !

Powyższe naleźytości czynne Zakładu 48488 
W artość sprzętów inwentarskich . . 171
Pozostała gotówka w kasie z koń

cem Grudnia 1865 .............................  1092

27

57
Ł ą c z n ie ................................  49751 84

S t a l l  b i e r n y x
W kładki wraz z skapitalizowanemi

p r o c e n ta m i .............................................. 39310 89
Fundusz zakłado»y zwrotny . . . .  5849 —
Pro wizy a od pożyczek na rok 1866

wprzód wzięta......................................  372 20
Fundusz rezerw ow y.......................... 4219 75

Ł ącznie..............................  49751 84
Koszta administracyi wynosiły w roku 18C5 

złr. 542 kr. 14 w. a.
Z  Kasy Oszczędności m iasta Tarnowa 

Dnia 31 Grudnia 1865. (651-1-3)
Dr. Rybicki 

za przewodniczącego w Dyrekeyi. 
E<1. Praschil Aleksander Drezinski

Dyrektor. Kasyer.
Oraczewski Likwidator.

U

-  90

—  80

— 80

90

50

CENNIK NASION
s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w  r. 1 8 6 6  

w
c k . T o w a rz y s tw a  g o s p .- ro ln .  K ra k o w sk ie g o , 

Ulica S ław kow ska, 
dom Towarzystwa Naukowego, p iętro  2gie.

------------------  złr. c.
B u r a k i  o l b r z y m i e  p a i t e w n e ,  ory

ginalne Pohla, fu n t.......................................... 1
B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel

kie o k r ą g ł e  Obeisdorfskie, »*czeg<51nićj
plenne, g a rn ie c ..................................

B a r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel 
kie p o d łu e ro w a te , garniec . . .

B u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  wielkie po
d ł n g o w a t e ,  garn............................
(Wszystkie te trzy gatunki rosną w połowie 
nad ziemią).

M a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k u  ol
brzymia, b ia ła , zielono-głowiasta, na mor
gę 4—5 fant. wied., f a n t ............................—

R z e p a  w i o s e n n a  u g o r o w a ,  ca mor
gą 3—4 fant. w., funt.................................... —

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  F r a n c u z k a ,
(Medicago satira), garnieo.............................. 3

K s p a r c e t a  na grnnta wapienne i marglo
we, g a rn ie o ................. ........................

H a j k r a s  a n g i e l s k i .  (Lolinm peroni e) 
d r o b n o l i s t k o wy ,  na gazony, korzec złr.
25,;— g a rn ie c ......................................

T e n ż e  s a m do zasiewn na pa s zę  korzec 
złr. 19 . . garniec . . . . . . . .

I t  a j  g r a s  w ł o s k  I (Lolium aristatum) ko
rzec clr. 16 . . g a rn ie c ................................-

I t  a j  g r a s  F r a n c u z k i  (Arena elxti-r) ko
rzec złr. 16, . . garniec................. ...

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dactjlis glomc- 
lata), na dobrym gruncie jest trawą naj
lepszą i trw.Ją lat kilka, korzec złr. 25, gar.— 

■ k o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratens.) 
na grunta wilgotne, szczególnie rdwnio 
i łęki, korzec 25 złr. . . garniec ,

M i o d o w a  t r a w a ,  (Rolens lanatns) na 
grunta najlichsze, korzec -/Ir. 5 . . garnieo— 

T y m o t e u s z  (Phleum pratense) korzec
złr. 28 do 30 . . garniec,..............................1

M o i i a r  (panicum germanicnm), ca gruota 
lepsze i wilgotne, które czyści i spulchnia, 
na morgę 3—4 garn., korzec złr, 20 . gar.— 

S p o r e k  wyborna roślina na zieloną paszę, 
na grnnta suche — na morgę garn. 5 — 6,
korzec złr. 16, . . garn........................

■ k a p u s ta  cetcarowa Ulirsks, wielka biała
p ó ź n a , ..................................... - . ł n t .

■ k a p u s ta  n a j w i ę k s z a  Tulnerska, biała
p ó ź n a , ............................................ łut .

H O f e S I k l  Z Ą B ,  (Kuku rudza amerykań
ska,) garniec..............................ę .................

■ k o n ic z y n a  c z e r w o n a  i b i a ł a ,  we
dług cen targowych.

N a s io n a  j a r z y n  z o g ro d u  S z k o ły  ro ln ic z e j 
w C z e r n i c h o w i e :

— 35

— 80

— 60

50

— 5(1

80

— 80

16

65

— 50

—  20

— 30

90

Grcch cukrowy,
Princ-Ałbert funt 50 c. 

Groch cokr. holend. 
najwcześn.. . „ 60

Ogórki wielkie łut 30 c.
Szpinak fzcr.Jist. „ 5 „
S a ła ta  szw ajarska . 10 „

„ zimowa. łut 15 c.

Nasiona pastewne z produkcyi Kleczy - górnej
Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, na morgę 

garncy 8 do 10, korzeo 7 złr. — Mieszanka Nr II. 
na cokolwiek lepsze, na morgę garncy 8 do 10, złr. 9
— Nr. ER. na grunta miernćj dobroci. g o-, i  — 10 
złr. 15 — Nr. IV. na grunta debre i żyzne, garncy 8, 
złr. 24. — Nr. V. Na z kładanie lob odnawianie 
starych łąk garn. 6—8, kor*, złr. 32.— Nr. VI. na 
grunta najlepsze ujęte w pło h zmian, gam. 8, korzec 
zlr. 34.

Miodowa trawa, korząc złr. 8 — Rajgras francu
ski złr.24— Rajgras włoski zlr. 3 6 — Tymotka zlr. 40
— Stokłosa owsikowa złr. 24 — Kostrzewa owcza 
złr. 32 — Urzet złr. 20 — Mohar złr. 20 — Mie- 
liczka pospolita złr. 32.
i tS S K T  w  razie przesyłki, za o p a k o w a n i e  

w płótno, dodaje się przy każdym garnca 
po 6  c. w. a. — od ćwierci Ct. 30 — od pół-kor- 

ca cent. 50, od korca cent. 90 w. a. — w drelich) o 
łr. I w. a. (4 1 7 -8 -)T

B4T*Listy przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .  
M a k  m o r a w s k i  s z a r y ,  garn iec. . . 1 30
F a s o l a  b i a ł a ,  p e r ł o w a  d r o b n a  

(piechotna), g a rn iec ......................................... — 60

E S S E M C f A
z Salsaparyli Colbert

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach ;łeg  i przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu ^rwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol
skim języku- (14-25)T

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colber 
w pasaażn Colbert, Nr. 7 et 8 . Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p . Gallego w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p.Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie n p. Piotra Mikolascha; 
w Krakowie 11 p Brunona Miczyńskiego

Uwiadomienie.
Od Ig o  Maja b. r. kantor Komisowy 

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 284/440 
każdego rodzaju i wartości nowe, uży
wane luchomości i wszelkie affekta po 
cenach oznaczonych do sprzedaży przyj
mować, i te sprzedaż publicznie ogłasz ć 
będzie. —  Osoby przeto mające niepo
trzebne meble, garderobę, kosztowności, 
lub jakiekojwiek sprzęty a p ragnące  ta
kowe spieniężyć, zechcą się udać  do te
goż kantoru, gdzie także można dowie
dzieć się o mieszkaniu w spóL em  dla ka
walerów wraz z stołem i obsługą.

(595-1 3 ) ____________

Kąpiele zioło-parowe
lub z czystej pary, z zastósowaniem 

hydroterapii.

Łaźnia Rzymska i zwyczajna.
Po chwilowój przerwie, dla niezbędnych 

ulepszeń i reparacyj, otwarte zostały w d. 
20 Kwietnia r. b. przy  ulicy Franciszkań

skiej pod L . 165 w dziedzińcu.
Powyższe kąpiele, jako środek nader 

skuteczny i niezawodny, okazały się szcze
gólnie w następujących chorobach :

W chorobie dnawćj (artrytycznćj). W gość
cu długotrwałym (rheumatismus chroni- 
CU8.) W  zołzach (chorobie skrofulicznćj). 
W  porażeniu (paraliżuj całego ciała lub 
jego części. W  chorobach żółciowych i wą- 
trobianych. W  złym przymiocie (syfi- 
lityzmie) wszelkiego rodzaju. W choro
bie rtęciowćj (merkuryalnćj). We wszelkich 
chorobach skórnych. W  zatkaniu trzewów 
brzusznych. W katarach różnego rodzaju 
tak zwykłych j a k  wewnętrznych. W wielu 
rodzajach chorób macicznych. W osłabie
niach tak ogólnych jako i miejscowych. 
W tak zwanćj chorobie koltunowćj, pod 
rozmaitenii postaciami się objawiającej. 
W  chorobie hemoroidalnćj z liczn.mi jćj 
przypadłościami. I  w wielu innych. Przytem 
zaleca się jako najpewniejszy środek i do
świadczony w naszym Zakładzie w r. 1852 
i 1855 przeciwko cholerze, w czasie gra 
sującej tej epidemii w Królestwie Pol
akiem, tak przy napadzie samćj choroby, 
jako też zapobieganiu tej zarazie. Oraz 
również niezawodny przy użyciu stosow
nych ziół przeciwko wściekliźnie, lub u- 
kąszeniu przez istoty jadowite,' jako to: 
węże, żmije, niedźwiadki i inne. J a k o tć ż  
zabezpieczający przeciwko wszelkićj zara
zie lub epidemii, sprawujący miejscowe 
lub Ogólne krwi zakażenie, jakiemi są: 
ospa, syfilis, tyfus itp.

Kąpiele odbywają się codziennie od go
dziny 6 do 12 z rana, jednocześnie tak 
dla dam jak i mężczyzn.

J p ^ f^ C e n a  kąpieli zniża się na 40 cen
tów ,— z czystćj pary o 10 cent. taniój,— 
z osobnym pokojem 60 cent. — Ubodzy 
płacą połowę.
Za użycie koców 10 cent., od prześciera
deł po 5 centów.

Przybywające tu osoby do kąpieli znaj
dą, oprócz troskliwćj opieki Dyrekeyi Za
kładu tego, pomoc i opiekę lekarską, D o 
ktorów słynnych w swoim zawodzie, któ
rych Dyrekcya starała się zjednać sobie 

w tym względzie.
(634-23/T  D y r e k t o r  k ą p i e  1 i:

S.ueyan W ie ru sz  K ow alsk i.

T y l k o  z l r .  5  w. a.
kosztuje p ó ł Losu oryginalnego Ham- 

burskiego przez R ząd  poręczonego 
wielkiego

Losowania pieniężnego,
w którem tylko wygrane uzyskane być 
nicgą, na ciągnieniu odhyć się tnrjącem 

dnia * I 3 ITIajja r. b.
To losowanie pieniężne zawiera w so
bie 19.000 w y g r a n y c h ,  w og<l- 

i.ej sumie:

2 , 2 6 9 .0 0 0  M a r k ó w ,
między któ:e i główne trafne po

2 0 0 .0 0 0 .1 0 0 .0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 , 3 0 0 0 0 ,
1 3 .0 0 0 ,  7 j o 1 0 .0 0 0 ,  2 po 8 .0 0 0 ,  
2 po 6 .0 0 0 ,  3  po 5 .0 0 0 ,  T po
4 .0 0 0 ,  16 po 3  0 0 0 ,  5 0  po 2 0 0 0 ,  
6 po 1 .5 0 0 ,  6 po 1 .2 0 0 ,  1 0 6  po

1 0 0 0 ,  106  po 3 0 0  niarków i td .
do decyzyi przypadają. 

Zamiejscowe pobcenią z dołączeniem 
przypadającej mdeżytośc1, ueko.teczn eją 
się bezzwłocznie z wszelką (lyskrecyą, 
urzędowe zaś w ykazy ciągnienia nie- 
iniii^j jak wygrane pieniądze tdsyłiun 
natychmiast po ciągnieniu.

A ,  i m o l d f a r h .
H an d el e fek tó w  w  H am burgu.

(535-5)T

Mowa m etoda
leczenia chorób kobiecych.

Słynny  lekarz paryski, doktor Racibor
ski, odda ł  nową usługę ludzkości przez 
odkrycie metody leczenia chorób kobie
cych za pomocą czopków (peesarium), któ- 
remi kobiety mogą same lekarstwa na cier
piące organa przykładać, i tym sposobem 
Ićczyć się bez opatrywań lekarzy, obra
żających ich wstydliwość i bez żadnych 
przypalali najgorsze zazwyczaj pociągają
cych za sobą skutki. Lecząc się tą meto
dą chore, nie potrzebują leżeć w łóżku, 
mogą się bawić i od zwykłych zajęć nie 
odrywać.

Główny skład tych narzędzi i mikstur 
potrzebnych do opatrywania, znajduje się: 
w Krakowie w aptece p. Brunona M i
czyńskiego; we Lwowie w aptece Piotra  
M ikolascha; w W arszawie w Składzie tna- 
tćryałów aptecznych p. Gallego. (556-2-12)

F. OTFINOWSKI
KRAWIEC MĘZKI.

w K r a k o w i e ,  przy ulicy Ploryańskićj pod L. 359,
p o le c a  sw ó j

Skład sukien męzkich, oraz najdokładniejszy wyrób strojów polskich,
podług najświeższych modeli, z towarów najlepszych, fabryk tak krajowych jak

i zagranicznych,
W ’ 1)0 j a k  n a j u i n l a r k o w a ń s z y c l i  e c n a c l i . * ^

Surduty od. złr. 6 do 3 0  złr.—  Pantalony od złr. 3  do 1 4 —  Kamizelki od 2  do 9 złr. 
HggBHP^Przyjmuje przytem wszelkie obstalunki i takowe najpunktualniej w 6 do 24, 
Mr®*®* » najdłużej w 48 godzinach odstawić zaręcza. (586-2-3)T

MTSklad Płócien, Bielizny stołowej, Chustek
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HENRYK SCHWARZ
w  K R A K O W I E ,

przy ulicy Grodzkiej pod L. 88, 
zaopatrzył swój I l a i l d e l  b ł a w a t n y  na wiosnę i lato

w  wielki wybór nowości na suknie
damskie,

a m ianow ic ie : Źaknoty: Muśliny, Perkaliny, Filie de chevrc, Alpana,
Bare’e, Fulary i t. p., 

również

w znaczny zapas ubiorów damskich,
jako to:

Okryć, Bednin, Paletocików, Chustek koronkowych, Szali 
francuskich—  i poleca się łaskawym względom szanownćj

Publiczności. (6 i 2 - 2 -3yT
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Filia c. k. uprzyw. A u s t r y a c k i e g o

Towarzystwa f P f  Zastawniczego
W  K R A K O W I E .  

O G Ł O S Z E N I E .

W łaścicieli kwitów zastawniczych

na Papiery publiczne,
pod Nr. 8 4 1 ,  8 1 7 ,  8 5 6 ,  8 6 6 ,  8 6 8 ,  8 7 4 ,  8 8 0 ,  8 3 8 ,  8 8 9 ,  8 9 1 ,  8 9 3 ,
8 9 6 ,  8 9 6 ,  8 9 8 ,  9 0 0 ,  9 0 6 ,  9 0 8 ,  9 1 2 ,  9 1 3 ,  9 1 8 ,  9 2 3 ,  9 2 4 ,  9 3 4 ,  9 3 9 ,
9 4 3 ,  9 1 3 ,  9 47 ,  9 5 2 ,  8 5 3 ,  9 5 8 ,  9 7 3 ,  9 7 4 ,  9 8 2 ,  9 9 1 ,  9 9 2 ,  9 9 3 ,  1 0 0 0 ,  
1 0 0 2 ,  1 0 1 2 ,  1 0 2 2 ,  1 0 2 3 ,  1 0 2 5 ,  1 0 3 4 ,  10 3 6 ,  1 0 3 8 ,  1 0 4 3 ,  1 0 4 4 ,  1 0 4 5 ,  
1018 , 1 0 4 9 ,  1 0 5 0 ,  1 0 5 1 ,  10 5 2 ,  1 0 5 4 ,  1 0 5 6 ,  1 0 5 8 ,  1 0 6 1 ,  1 0 6 2 ,  1 0 6 7 ,  

1 0 6 9 ,  1 0 7 0 ,  1 0 7 5 ,  1 0 8 0 ,  1 0 8 2 ,  1 0 8 3 ,  1 0 8 8 ,

wzywa się, aby stósowną dopłatę w przeciągu

<lni trzech
wnieśli, w przeciwnym lazie Bank na zasadzie §. 30 porządku 

czynności, S J t r z e t l a ł b y  p a p i e r y  na c. k. Giełdzie
Wiedeńskićj.

N a c z e l n i k  b i ó r a :
A ioritschoner  m. p.(658)

25,000 złr. główna wygrana
przez Rząd urządzonćj i gwarantowanój wielkiój pożyczki kolei żelaznej. 

N a jb l iż s ze  ciągnienie  tln ia 15 M a ja  r. h.
Ogólny kapitał wylosować się mających, który przy tćm przedsiębiorstwie wy

grany być musi, wynosi 4 miliony 680,544 złr. w srebrze, podzielony na następu
jące główne w ygrane:
3 po złr. 25.000 -  6 po złr. *0.000, — 4 po złr. 18.000, — 
8 po złr. 10.000, złr. 15.000, — Spo złr. 14.000, — 8 po złr.
13.000, — *3 po złr. 10.000 — 8 po złr. 8.000, — 8 po złr.
7.000, — 8 po złr. 6.000, itd. itd. itd.

ł ś a ź r t y  l o s  m u s i  n i e w ą t p l i w i e  w  p r i e c l ą ą u  c i a g n i t - i i  w y ą r n n e  z y s k a ć .
Cały jeden los kosztuje na powyższe ciągnienie 2 złr. w banknotach;
Sześć losów całych dto dto 10 dto dto
Łaskawe polecenia wykonywuje natychmiast za otrzymaniem gotówki i prze

syła wygrane jako też wykaży ciągnienia bezpłatnie
s,C arl H ensler,

(647-2 6)T S t a a t s e f T e c t e n - H n n d l u n g  i i i  F r u n k r u r t  a .  M .“

Przeciw
C h o r o b o m  b y d ł a

i zarazie bydła (622-1-5  T
znajduje jak najkorzystniejsze użycie

Korneuburgski Proszek dla bydła,
koncesyorowany przez rząd e. k. Austryackl, kr. Pruski i król. 
Saski, wyszczególniony medalem Hamburgfsklin, Londyńskim, 
Paryskim, Monachijskim j Ąl icdcnsklm, i używany z jak  naj
lepszym skutkiem w masztarniach Jć j Mości królowćj Angielskiej, 

jak  również Jeg o  Mości króla Pruskiego.
Proszek ten prawdziwy utrzym ują :

H T  w  K R A K O W IE  p . M. J A W O R I I C R I ,  w Rynku gł. w ką 
ro jn icy  p. I l ir c h m a y e r a  i p. J ó z e f  J a h n ,  

w B ia łe j  p. E. Keller — w B ilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel
ski i p. A. Baliszewski ~  w Bobrce p. Czarnik aptek. — Borszczowie p. Niemczewski, — 
w BrzeŁanach p. J. Margulies, p. Dunikowski aptek, i p. j # Fadenchecht — w Bełzie  p. 
Hrymak w Buczaewi p. Kerczel i p. Kodrebski w Czerniowcach p. E. Schmirch
— w D zikow ie  S. Rodziński — w G ródku  p- I- Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchower
— we Lwowie  pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolascn apt. i a.. Berliner apt. i p. S. Rucker
— w Leżajsku  p. J. Hirschfejd i p. Maresch — w pim anow y  pan A. Miiller — w Mako- 
wie pan Mayer apt. w Mielcu p. Wł. Satkowski — w N ow ym -Targu  p, L. Kamieński
— w N ow ym -Sączu  pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. a.. Scitowicz i Syn — w Prze-

  dawniej _    .. _
p. J . Jah n — w Tarnopolu pp. A. Morawet/, p- Soter i Zeliner — w Wadowicach p. A. 
Foltin — w Wieliczce pani B. W ątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodręb- 
ski i Spóika.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,

,-AT Tprasza  się Panów obywateli, któ- 
rzy mają dobra swe do sprze

dania, by raczyli nadesłać listown e d o 
kładną specyfikacyę tychże do Domu Ko
misowego K r a k o w s k i e g o  JEtnilU 
A r tla  (dawn ej W. Wieległowskiego 
i Spółki). (650-i-3)T

I T a m i o n i n o  ™ ro4na No- 173 Gmina 
A a l l i l c l l i b a  Uga jest  do sprzedania.
Wiadomość bHższa u właściciela. (633-2-3)

I l f t ’l l l i n W t *  na Zwierzyńcu za Rogat- 
B v I l I I I *  J l J v j  ką przy głównym gościń
cu pod L. 15 położona z 4 pokoi, kuch
ni, dwóch^komórek, ogrodu warzywnego i 
owocowego składająca s ię , jest  każdego cza
su do sprzedania lub do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u właściciela.
(177-5-6)

F M r p o w o d u  w y p u s z c z e n i a  majątku 
A B lA  w dzierżawę, je s t  do sprzedania 
z wolnej ręki, w każdym czasie — bydło 
i konie różnego gatunku i wieku, niemniej 
wszelkie narzędzia i naczynia gospodar
sk ie—  w Z a l e s z a n a c h ,  powiecie Roz
wadowskim , cyrkule Rzeszowskim nad 
Sanem i Wisłą. (594)

HAU des G0RDIL1EHES • dylierówf podług
recepty indyjskićj. — Środek niezawodny uśmie
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, k tóre psuć się już za
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona M iczyń
skiego i we L w o w i e  w aptece Wgo Piotra  
Mikolascha. ( 15-30 ;

Losy po 50 c. Ciągnienie 5 Maja.
5 0 0  wygranych wartości 5 . 0 0 0  2 ł P .  

a mianowicie wygrane
s a m e  przedmioty Srebrne.

Nu 5  losów 1 los bezpłatnie, 
bą  do nabycia u Jana Bartla 

w Krakowie, 
w R y n k u  G ł ó w n y m  Nr.  23.

(640 3 8)

I W i A l ' V N l l D )  Majętność G rajowi- 
l / / i l v l  Z i t l ł ł  U *  cc 600 morgów ob
szaru jest każdego czasu za kaucją do wy
dzierżawienia, z propinaeyą lub bez tejże; 
bliższej wiadomości udzieli:

M . Lętowski
tiorajowice poczta Jasło. (596.1-9)

lĘk 7  ^ k s z t a ł c o n y  p r a k t y c z n i e
W  w h ć  i pełniący już  obowiązki

Rządcy dóbr i Kasyera,
człowiek m ł o d y ,  k a w a l e r ,  zaopatrzony 
chlubnemi świadectwami—  poszukuje od- 
powiedniój posady — z a r a z  lub od 
Jana  r. b., a w razie potrzeby może bye 
złożona kaucya. —  Bliższa w i a d o m o ś ć  

pod literą I i .  C .  w Administracyi Czas«• 
(682 2- )

BB Tsłyszawszy, że moja żona—  z ktorł 
jestem w procesie seperacyjnym -y* 

sprzedaje weksle na moje imię, których 
nigdy nikomu nie wystawiałem, ostrzegam ) 
iż takowych żadnych płacić nie będę.

(588-2  F ran ciszek  Knolł'

Dr. Krzysztof Wilhelm Hnfeland,
autor stawntgi dzieła: .Sztuka przedłużeni# 
życia ludzkiego," którego makrobiotyka jest 
ogólnie znaną, uznał utrzymanie zębów z# 
środek przedłużający życie. Już często zwra
caliśmy na to uwagę, i pozwolimy sobie je
szcze cz ściej powtarzać, iż  Woda A n a tr  
rynowa D ra Poppa w W iedniu należy do 
tych średków, który przez nikogo pominię
tym być nie powinien, jeźli mu na utizyma- 
niu zdrowia cośkolwiek zależy. Anaterynowa 
Wcda do ust wywiera wpływ ożywiający * 
wzmacniający, usuwa radyka’nie wszelkie nie
czystości znajdujące się na zębach, ukaja i 
usuwa bó'e zębów, niszczy w skutek dłuż
szego użycia osad kamienia winnego i leczy 
krwawiące się dziąsła. Of rócz tego zapot irga 
jeszcze Anaterynowa Woda do u t przy re- 
gularnem używaniu psuciu i wyżłobieniu się 
zębów wszystkie cierpienia, które na utrzy
manie zdrowrgo żołądka, a względnie długie
go życta wywier.ją wpływ jak największy’- 
Zpomiędzy I cznych środkó.v, które w celu 
utrzymania zębów publicznie zachwalane by
wają, zasłi guje nle’aprzeczenie Woda Ana- 
tery now i do ust na jak n jwiększe uznanie, 
gdyż n e było jeszcze żadnego wypadku, gdzie- 
by zbawiennego w pływu za s' bą nie pociąg ięła- 

Anaterynowa Woda do ust D ra Poppa, 
jest rozpowszechnioną w całej Europie, a nie
zliczone świadectwa znakomitości lekarskich 
i ucz1 nych wyrażają się o niej w sposób 
najpochlebniejszy; możemy ją  przeto polecić 
z wszelkiem zaufaniem wszystkim tym, któ
rzy jej dotąd nie używali. (248-2-)T

Prawdziwą A n a t e r y n  o w §  W o d ę :  
d o  u s t  u trzym ują : 

w K. A K O W IE : p. Górecki, p. J . Jahn , 
p. L . Feintuch, p. J , Burtl, p. Siedlec
ki a p t , p. Ernest Stockmar apt., p. 
D r  Sawiczewski apt. i p. D r Karzycki 
apt.

G łówny Skład
Szczepanowickiego Młyna parowego

znajduje się u pana

Piotra Schusslera w Krakowie,
w Sukiennicach, w sklepie pod N. 22.

*Do zan ówień na próbę zaprasza najuprzejmiej (587-2 3)T
Zarząd tllyiia parowego.

U . Netvekloivsky.

Źródła w Kónigsdorff-Jastrzęb 
i nowo preperowana zgęszczona woda solna.

Nadz.wyczajna przez w id u  lekarzy uznana skuteczność lekaiska t go źródła 
przeciw zastarzałym gośćcom wszelkiego rodzaju, przeciw obezwładnieniu, złemu 
przymiotowi, zołzom, napuchnięciu gruczołów i innych części wewnętrznych, prze
ciw zadawniałemu mato yzowaniu, przepełnieniu krwią szpiku pacierzowego i mó
zgu, zastarzałej migrenie, —  była powodem, łe  dla ułatwienia przesyłki i żąda
nego podniesienia skuteczności sporządzono

zgęszczona wodę solną
I reparat różniący się co do swego składu od wszelkich ługów solnych i s li 
kąpielowych. Ta zgęszczona woda solna u z y s k u j  się wyparowaniem przy łago
dnej L m j e r  turze i zawiera w sobie wszystkie skuteczne części składowe, szcze
gólnie J o d  w mocnem zgęszczeniu. Dli Publiczności i panów Lekarzy przyby
wa przez to nowy skarb lekarski. W odę tę zgęszczoną, oraz wodę zdatną do 

picia bez wszelkiego rozpuszczenia, można otrzym ać od
Zarządu Łródeł w Kónigsdorff-Jastrzęb, w Szląsku pruskim  

i w e  wszystkich Handlach W ód m in era ln y  h w  Niemczech. (554-3 3 ,t

Kąpiele mineralne
w Polhora,

w  k o m i t a c i e  A r w a d z k i m .
Dnia 1 5  Maja rb. zos t^ą  kąpiele mineralne w P o l h o r a ,  ko 

mitacie Arwadzkim, po znacznem powiększeniu lokalności, otwarte. Podług che- 
micznój analizy pr. fesora przy uniwersytecie Pesztcńskim, pana Karola Than, 
zajmuje woda ta przy swej obfitości b rom u i jodu —  zawierająca oraz niemnićj 
obficie lit, n iedokwasek węglanu żelaza i chlorek sody (sól k u ch en n ą )—  z n a k o 
m i t e  m i e j s c e  między dotąd znanemi podobnemi źródłami i jest skuteczną, 
mianowicie: w cierpieniach na wól natury limfatycznój, w słabościach zołzowych 
(szkrofulicznych), w nabrzmieniach i zatwardzeniach śledziony, piersi u kobiet, 
macicy, kruszkowych grucz. łow itp. —  w gruźlicy płucowej połączonej ze zoł
zami, w puchlinie, w złym przymiocie (sy filis) 2go i 3go stopnia, niemniój w sła
bościach powstałych ze zbytecznego lub niedokładnego użycia preparatów rtęcio
wych, w  gośćcach (reumatyzmach) słabościach różnych uplamorho. n, tudzież * 
w innych liszajowych przypadłościach skóry.

Szanowni Goście kąpielowi znajdą ja k  najlepsze umieszczenie, pokoje po 30  
centów do 1 złr. dziennie (*), oraz kuchnię dobrą i tamą. Dla wygody Gości ką
pielowych, zostanie urządzony w pobliżu kąpiel um yślny  szałas ze 4 0 0  owcami, 
żeby żę tyca ś w i e ż a  zawsze była pod ręką. Lekarskiej pomocy w razie potrze
by udzielać będą panowie Doktorzy: M iklosica , S te in , K u x  i H eller .—  W zglę ' 
dem zamówienia pomieszkań, uprasza się udać l i s t o w n i e  do podpisanego wła
ściciela Zakładu, z oznaczeniem ilości i jakości pokoi, również dnia przybycia- 
Polhora leży przy samej granicy galicyjskiej, i oddalona jest od Żywca w obwo
dzie W adow ick im  o 1 milę. ,

F ra n ciszek  Szkitsak,
(649-l-3)T właściciel Zakładu kąpielowego w P o l h o r a .

-------------- -------------- Ostatnia poczta VamicHto.

(*) Od l5go Maja do 15go Czerwca i od Igo do ostatniego W rześnia, pomieszkania o trze
cią część tańsze, np. pomieszkanie w cenie 30 centów, kosztować tylko będzie 20 c.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


